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P R Z E D  SE JM E M

ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO
t

w  Stanach Zjednoczonych

W  k ra jach , sto jących n a  w y ższy m  
stopn iu  k u ltu ry , każdy  m ieszkan iec  p o 
w o łanym  jest i sam  się poczuw ać p o w i
n ien  do obow iązków -obyw atelsk ich . W y 
m ag a ją  po n im  tego  p ra w a  k ra jo w e , 
bpóiuc w szystk im  p a ń s tw o m , p o siad a ją 
cym  rządy  rep rezen tacy jne . W  p a ń 
stw ach  tak ich  rząd  —  wT zasadzie  —  is t
n ie je  d la  n a ro d u , n ie zaś n aró d  dla rząd u . 
Je s t to rzecz w iadom a, ja k  rówmież w ia- 
dom em  je s t i to , że w  E u ro p ie  jed y n em i 
p a ń s tw a m i, n ieposiadającem i rządów  
rep rezen tacy jn y ch , s ą :  R ossja  i T urcja .

Z ano tu jem y jeszcze je d n ą  rzecz z n a n ą : 
położenie P o lsk i. P o lsk a , podzielona po
m iędzy trzy  m o carstw a , pod lega p raw o m  
w  trzech  działach  rozm aitym . D ział ros- 
sy jsk i pozbaw iony  je s t  p raw a  głosu  ab so 
lu tn ie  i b ezw aru n k o w o  ; ta m  naró d  is t 
n ie je  d la  rząd u , obow iązany  wzgdędem 
c a ra , ja k  w edle k a tech izm u  w zględem  
B o g a : « jego  znać, czcić, w ie lb ić , jem u  
s łu ż y ć .» P ru sy  i A u s tr ja  uzn a ją  zasadę, 
n a  k tó re j się o p iera ją  rząd y  re p re z e n ta 
cy jne i P o lacy , na  tej zasadzie, m ają  
sw oich  w  p a rlam en tach  p rz e d s ta w ic ie li; 
lecz przedstaw iciele  ci n ie  rep rezen tu ją  
P o lsk i, ale  p row incje  od tej osta tn iej 
o d e rw an e  i do kom pleksu  p rusk iego  i 
austrjack iego  w cie lone , jako  in teg ra ln e  
tych  p ań stw  części sk ład o w e. Jako  w  ta 
kich , n aró d  co je  za ludn ia  is tn ie je  leg a l
n ie  n ie  d la  P o lsk i, lecz d la  p ań s tw  ob
cych ; że zaś, dzięki dokonanem u nad  
n im  gw ałtow i (rozbiory) pochopnym  jes t 
do w y łam y w an ia  się z pod p rzy n a leżn o 
ści p rzym usow ej, podlega p rzeto  praw om  
w yją tkow ym . P ra w a  te to sp raw ia ją , że 
d la  niego zasada staje się lite rą  m artw ą . 
W  p rusk ie j dzielnicy p rzerab iany  na 
N iem ców , w  au strjac ld e j zależny  od do
brej w oli m onarchy , tu  i tam  P o lsk ę
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znać, ją  kochać, j< ••'u ' i, d la  niej p ra 
cow ać, do niej si 
jeno  w  sposób u k rt 
w a , w  sensie  prze: 
chodzi n a  je d n o ,j  
jak  w  Piossji. Ja l 
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je m n ie ? .. Czyż P< • :v co się ośm ielają  
o w łasną  upom i u spraw ę, n ie  są  w e 
w szy stk ich  trzech zaborach  u w ażan i za 
zb rodn iarzy  stan  jako tacy  k a ra n i? . . .

Po łożenie nars 1 uolskiego, jeżeli nie 
un iem o ż liw ia , to v w ysok im  stopn iu  
u tru d n ia  członki i tego n arodu  pełn ie
n ie  w  k ra ju  obow iązków  obyw ate lsk ich . 
U trud n ien ie  pod jednym  m ianow icie  j a 
sk raw o  p rze jaw ia  się w zg lęd em  —  pod 
w zględem  bardzo w ażnym , bo e lem en 
ta rn y m  : pod w zględem  po jm ow ania
sp ra w y  polskiej.

P o jm ow an ie  sp raw y  po lsk iej, dzięki 
naciskow i rządów  zaborczych z jednej 
s tro n y , z d rug ie j zaś u rab ia jący m  się pod 
ty m  nacisk iem  prądom  Opinji, ob raca ją 
cej się w  kolach in te resów  osobistych, 
pa ra fia lnych  i co najw yżej p ro w in c jo 
na ln y ch , podlega na  g ru n c ie  z koniecz
ności rzeczy ró żn iczkow an iu , zasłan ia 
jącem u  w idok  całości. W y tw a rz a ją  się 
p a trjo ty zm y  lokalne, p rzy w iązan e  do 
dzw onn icy , k tóre  by były bardzo  poży
teczne, gdyby się odnosiły  do p ań stw a  
w łasn eg o . W  takim  raz ie , ze śc ieran ia  
się in teresów  cząsteczkow ych w y n ik a ła 
by korzyść ogólna. W  p ań stw ach  obcych 
korzyść n a  n ie  całkow icie przechodzi, i 
to w ła śn ie  przechodzenie, w zw yczajając  
ludność k ra jo w ą  do u p raw ian ia  cudzej 
ro li, og rom ną sp raw ie  polskiej szkodę 
przynosi dziś, a jeszcze w iększą grozi 
w  przyszłości. Szkodę tę  zaznaczył h r . 
Józef K ościelski. Jem u  zaw dzięczam y 
zform ułow anie  je j. W  obecnem  ojczyzny 
naszej położeniu , gdyby sp raw a  polska

w y łączn ie  w  k ra ju  u p ra w ia n ą  być m iała, 
doszło by  do tego, żeby byli « P ru sacy  
polskiego pochodzenia)), « A u strjacy  pol
skiego p o ch o d zen ia», « M oskale po lsk ie
go p o c h o d z e n ia * ,. ale by P o laków  n ie  
było. D ążen ia  rząd ó w  zaborczych m ają  
ten  n a  w id p k u  cel i d la osiągnięcia  onego 
w ielk ich  dok ładają  u siłow ań , — usiłow ań  
obm yślanych, sy stem atycznych , pop iera
nych  środkam i o lb rzym iem i, k tó rym  
przec iw działan ie  na  g ru n c ie  je s t jeżeli 
n ie  n iem ożliw e , to n iezm iern ie  tru d n e , 
p rzy  ro zstrze len iu  pa trjo ty zm ó w  lo k a l
nych . S łow em , położenie nasze  je s t  tak ie , 
że, gdyby em ig racja  n ie  is tn ia ła , to b y  ią 
sztucznie w yw ołać należało  nieciła czego 
innego , ja k  ty lko  d la  w y tw o rzen ia  o g n i
ska , skup iającego  opinię odnośnie do 
sp raw y  polskiej w  je j całości p rzedroz
b iorow ej.

S z tuczn ie  w yw o ły w ać  em ig rac ji nie 
po trzebu jem y. W y w o ła ła  ją  na tu ra  g w a ł
tu  n a  ojczyźnie naszej dokonanego —  
przyczyna  ta  sam a i ta k a  sam a, k tó ra  
w yw o ły w ała  em ig rac je  g reck ie , połucl- 
n io w o -sło w iań sk ie , h o len d ersk ie , w ło 
sk ie, irlandzk ie . A ja k  n a tu ra ln ie  się one 
tw orzy ły , ta k  n a tu ra ln ie  w ynosiły  ze so
bą z k ra ju  o jczystego zadan ie , ześrodko- 
w ujące  się w  idei k rzy w d y , dom agającej 
się reparacji.

D om agan ie  się re p a ra c ji za k rzy w d ę  
stan o w i zadan ie  w szelkiej em ig rac ji tego 
rodzaju  co n asza , a zatem  i naszej, d a 
tu jącej od chw ili p ierw szego  P o lsk i ro z 
b io ru .

Z n a tu ra ln o śc i zad an ia  tego n a tu ra ln ie  
też w y n ik a  następ stw o  łączności z k ra 
jem , tłum aczące  się za  pom ocą w zajem 
nego ze s tro n y  k ra ju  i em igracji oddzia
ły w an ia  n a  sieb ie , inaczej bow iem  em i
g rac ja  p o lska  sta łab y  się, czem rządy 
zaborcze i ich w pływ om  a naciskom  
ulega jący  stańczycy  austrjaccy , telim eń- 
czycy rossy jscy  i now okursiści p ruscy  
p ra g n ą , ażeby b y ła : ow ocem  zgniłym , 
odpadkiem  n a  za tra tę  skazanym . P ra g 
n ien iu  ich zadość stać się może, jeżeli 
em igracja  n ie  p rzedsięw eźm ie środków  
zaradczych, g run tu jący ch  łączność z k ra -
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jem  na podstawie obowiązującego ją  
zadania.

Środków  może jedynie i pow inna do
starczyć odpowiednia organizacja.

Uwagi powyższe stosujem y do, m ają
cego się w e w rześniu zgromadzić w C hi
cago, X sejm u Związku Narodowego 
polskiego.

Związek Narodowy polski w  S tanach 
Zjednoczonych oparł swój byt na funda
m encie m aterjalnyin i u trw alił takowy. 
Jest to rzecz w ażna. Obok tego starania, 
jak ie  czyni, zakładając bibljotekę polską 
i m uzeum , zawiązując stow arzyszenia 
śpiew ackie polskie, w yznaczając fundu
sze stypendjalne dla młodzieży polskiej, 
popierając składki na pom nik dla Ko
ściuszki, w yw ołując obchody narodow e 
i biorąc w  takow ych udział,’ gromadząc 
Skarb N arodowy i wchodząc w  stosunki 
ze Związkiem W ychodźtw a polskiego 
w  Europie, św iadczą, że rozdaw nictw a 
pośm iertnego nie uw aża za cel swój w y
łączny i jedyny. Świadczy o tern ró w 
nież, opracow any przez specjalny kom i
tet, « P ro jek t konstytucji i ustaw  Związ
ku  Narodowego Polskiego », mający być 
analizow anym  i pod głosowanie podda
w anym  na sejmie.

O projekcie tym  słów k ilka powiedzieć 
pozw olim y sobie.

Świadectw o niezbite poczuwania się 
do służenia spraw ie polskiej składa on 
w artykule 1-szym , « Cel i ś ro d k i? , 
w paragrafach 1 i 2. Określają one cel 
izaznaczają środki, pomiędzy którem i 

nie znajdujem y ani łączności z k rajem , 
ani też porozum iew ania się z wychodź- 
tw em  polskiem  w  Europie, porozum ie
w ania się, będącego łączności z krajem  
w arunkiem . Bez tego cel pozostanie 
platonicznym  miłości ojczyzny wyrazem , 
sam  zaś Związek stanie się w arsztatem  
oderw anym , produkującym  w yroby dla 
przyozdabiania siebie samego. Sztandaru  
w artość zależy od czynów kroczącego 
pod nim hufca. Należy w  Ustaw ie uw y
raźnić środki służenia spraw ie polskiej.

Nie rozum iem y d la  czego do « śro d 
ków ? nie został zaliczony Skarb N aro
dowy. Projektodaw cę odesłali go na sam 
szary koniec, czyniąc o nim  w zm iankę 
naw iasow ą : « Będzie zarządzany tak jak  
dotychczas. » Dowodzi to, że nie zrozu
m ieli oni znaczenia i doniosłości insty 
tucji, najw ażniejszej ze w szystkich, ja 
kie się dotychczas na em igracji polskiej 
zakładały, instytucji słusznie nazwanej 
« Kościołem patrjotyzm u polskiego ». Ko
ściół ów zbyt powoli i jakoś od niechce
n ia w Ameryce, śród tam tejszej em i
gracji polskiej, się buduje. Związek 
trzech tysięcy dolarów  nie zebrał jesz
cze, podczas kiedy mniej liczna i uboga 
em igracja w  Europie więcej niż trzy 
razy tyle w  depozycie posiada. Trzeba 
się tą kw estją na serjo a gorliw ie i z o- 
byw atelskiem  poczuciem zająć. Kweśtja 
to ) owiem w ażna, bardzo w ażna. O w a
żności jej dostatecznie świadczy niechęć 
zaw zięta, jak a  ją  spotyka ze strony stron
nictw , praktykujących « upodlenie du 
cha®. Instytucja S karbu Narodowego,

w tej postaci, jak ą  jej w ychodźtw o pol
skie w  Europie nadało, jest to rezerw a, 
powołana, w  razie naw et gdyby upadły 
■wszystkie Tow arzystw a i Związki, do 
upraw iania i bronienia spraw y polskiej. 
Polecamy tę kw-estję gorąco X -m u se j
m owi Związku Narodowego polskiego 
w  Stanach Zjednoczonych.

KORRESPONDENOJA
« W olnego Polsk iego Słow a »

Berlin, 26 lipca 1893 .
Nowy tedy ku rs— poszedł w kurs .  Ponie

waż wziął on górę nieinaczej, ja k  za sp raw ą  
książęcia kościoła, marny przeto n iejakie 
p raw o za w o łać zP an k rac y m : ^Galilaee'm ci- 
sti!»  Dostaliśmy order. Mamyż prawo sk a r 
żyć się? Co w ię c e j : dostąpiliśmy tego zasz
czytu, żeśmy zostali przez cesarza zamiano
wani w iernymi poddanymi i podani za przy
kład innym poddanym. Czyż nie zawiele r.a 
raz jedenzaszczy tów !. .  Toć nasi w spółw ier-  
ni poddani, nacjonał-hberały, żółknąć muszą 
z zazdrości. A B ism ark ? Ten tryumfuje 
chyba, układając sobie plan do dalszej prze
ciwko rządowi kampanji, oparty na intrydze 
polskiej. Będzie przepowiadał, żeK ośc ie l-  
ski zostanie ministrem marynarki, a a rc y b i
skup S tablewski powiernikiem i inspiratorem 
cesarza. W  tem, że Bismark podobne rzeczy 
przepowiadać będzie, niema nic niemożli
wego. W y k ie ro w a ł  się na proroka w  w ie j
skim ustroniu i, ja k  Kassandra, wróży sam e 
plagi,  do k tórych w polakach ma inaterjał po
datny . Polacy mu na F.hczonce siedzą i spo
koju  nie dają. Zamierzył był sobie tak a poty 
ich ściskać, «aż ich zje, aż ich zdusi,  aż za
gryzie®— i nie tylko zamiaru nie dopiął- ale 
tego się doczekał, że z wilków przerobili się 
na wilkołaków pod postacią «prusaków pol
skiego pochodzenia)) i, o zgrozo! zabierają 
ordery pruskie. I on to spraw ił.  Kościelski 
je s t  kwiatem  posiewu bism arkowskiego. 
Gdyby nie prześladowania daw nego kursu ,  
Polacy by się kursu  nowego nie chwycili, 
Kościelscy pod panowaniem pruskiem p rzy
szli tym sam ym  porządkiem, co Tarnow scy  
pod austrjackiem, W ielopolscy  pod mos- 
kiewskiem . Podobne przyczyny podobne 
wywołały nas tępstwa. Ucisk w ytw arza  s łu-  
żalstwo, które dla uspraw ied liw ien ia  się 
przybiera miano umądrości stanua.

Z tem wszystkiem jednak  s łużalstwo nie 
tłumaczy wotowauia koła polskiego za p ra 
w em  woj-kow em . Jakaś  inna powodowała 
niem racja. Go za racja? Pytanie to zadają 
sobie wszyscy i w  Berlinie i w  Poznańskiem 
i w  Prusiech i na Sz ląsku ; zadają j e  sobie 
nieiricy, z których jedni upatru ją  w tem pod
stęp, drudzy zdradę, inni nie wiedzą co o 
tem myśleć. Można sobie wyobrazić, ja k  po
słowie, co się wótowania dopuścili,  są roz
pytywani. Ale milczeć się zobowiązali i zo
bowiązania dotrzymują. Dla tego też dom y
słów nie brak  i domy-ł najwięcej powtarzany 
tyczy się języka polskiego w szkołach, z a 
prowadzenie k tórego, jako  przedmiotu o b o 
wiązkowego, je s t  jakoby  wynagrodzeniem , 
przyrzeczonem kołu polskiemu solennie. To 
być inoże. Kząd znalazł, że był pomiędzy 
młotem a kowadłem. Dwa stronnictwa n a 
dawały się do układów: centrum katolickie 
i koło polskie. P ierw sze zapewniało więk
szość pewną i poważną, ale stawiało w a r u 
nek trudny do przyjęcia. Otworzenie wstępu

jezuitom naraziło by rząd na klęskę i to po
dw ójną : wykazałoby je g o  słabość i zraziło 
do niego protestantów , nie licząc tych 
szkód, jak ieby  w  społeczeństwie sprawiła 
obecność tego żywiołu rozkładowego. Mu
siałby jednak  to zrobić, gdyby nie Polacy, 
gdyby nie tych dziewiętnaście kresek, zape
w niających zwycięstwo słabe wprawdzie , 
ale zwycięstwo, o które rządowi chodziło, 
bez narażenia go na upokorzenie w obec 
opinji publicznej.  W n ik a ją c  w  istotę rzeczy, 
koło polskie wyświadczyło tym krokiem 
przysługę i rządowi i Niemcom i Polakom. 
I Polakom  — sic. Gdyż w yobraźm y sobiejeno,. 
przy tym stanie um ysłów, nastrojonych na 
nutę klerykalną, jak i  panuje w  tutejszej 
dzielnicy polskiej,  co by to było, gdyby go  
zapraw ić  zarazkiem, jak i  zawsze i wszędzie 
wnosi ze sobą ten s ław etny  zakon. C e n 
trum katolickie obliczało szanse g ło so 
wania, wiedziało, że Polacy są panami sytu
acji i liczyło na to, że przy targach z rządem 
powiedzą: «Dobrze, my będziemy głosowali 
za praw em  w ojskow ęm , ale wspólnie z cen
trum*. W  takim razie rząd musiałby się na 
jezu itów  zgodzić. W  kierunku tym (o tem 
wiem na pewne) ogrom ne za kulisami parla -  
m eniarnem i czyniły się zabiegi i s tarania 
i to g łównieokoło jednej osoby: około osoby 
ks. Jażdżew skiego. W  kole klerykali p rzy 
chylali się do postawienia w arunku  tego, do 
skorzystania z nadarzającej się sposobności. 
Cała rzecz od ks. Jażdżew skiego zależała. 
Nacisk na niego szedł nietylko od C h łapow 
skich, od Radziwiłłów, od Czartoryskich, 
ale od arcybiskupa, p rzem aw ia jącego  w im ie -  
niu ojca św . S p ra w a  opierała się o Rzym, 
o papieża. N am awiano księdza, przeko
nywano go, przypominano mu zasługi dla 
sp raw y  polskiej nieboszczyka W in d h o rs ta ,  
k tó ry ,  ,m ówiąc n aw iasem , więcej - narn 
szkody niż korzyści przyniósł. Ksiądz J a ż 
dżewski opędzać się temu wszystkiem u 
musiał i opędził się. To też wielkiem je s t  
w  s'ferze klerykalnej niemieckiej i polskiej 
na niego oburzenie. Posądzają go, że zrobił 
to z pobudek osobistych, na złość i na p rz e 
kór księdzu S tablewskiem u z powodu, że 
ten zasiadł na stolicy arcybiskupiej,  na k tó 
rej byłby zasiadał ks. Jażdżewski, gdyby  
me zręczny m anew r,  dokonany przez klery- 
kałów  na wiecu toruńskim. Takie krążą po
sądzenia w sferze, znanej z poehopności do 
posądzeń, a która na pew ne liczyła, że sw e 
go dopnie. Nie o co innego tylko i wyłącznie 
o jezu itów  chodziło. Pow tarzam  to z p rzy
ciskiem, celem wyjaśnienia spraw y, um yśl
nie gm atw anej przez m ajstrów  w  widokach 
na przyszłość. O! bo my posiadamy w tem 
« naszem P oznańsk iem u m a js trów  « dyplo
matów szlacheckich », na przyszłość się o -  
glądających. Najczęściej, się mylą, sp raw ę  
zabagniają , ale sięoglądają . To ich cole fo r t, 
polegający na tem. że się dają Niemcom 
katolikom za nosy prowadzić.

Pozostaje jeszcze jedna  rzecz do w y ja ś 
nienia.

W otow anie  wypadło w  duchu kościel-  
szczyzny i wygląda tak, jakby  koło przyjęło 
politykę dworską. Tak źle nie je s t .  Trzeba 
w am  wiedzieć, że koło nasze zawiera w so 
bie obecnie trzy s t ro n n ic tw a : dworskie* 
czyli admiralskie, k lerykalne i narodov/e. 
Żadne z nich nie posiada absolutnej w ięk
szości— niema, jakieście w  ostatnim num e
rze Wol. P . S łow a  zanotowali — dziesięciu 
przeciwko dziewięciu i w łaściw ie stronni
ctwa obliczyć ściśle się nie dadzą, członko
wie bow iem przy  okazji przechodzą z jednego  
do drugiego. Obliczenie nieścisłe da rezu l ta t  
n as tępu jący : stronnictwo narodowe w ięk-
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sz e m  j e s t  od k le ry k a ln e g o ,  d w o r s k ie  j e s t  
m n ie js z e m  od je d n e g o  i d ru g ie g o .  W i ę k 
szość  przeto  p rzy  g ło so w a n iu  w  kole od tego 
o s ta tn ieg o  zależy. Macie w ięc  w y ja śn ie n ie .  
S t ro n n ic tw o  n a ro d o w e ,  g d y  na s tó ł w y to -  
czo nem  zostało  p r a w o  w o js k o w e ,  zna laz ło  
s ię  w  obec  takiej a l t e rn a ty w y  : albo g ł o s o 
w a ć  za je zu i tam i  w e sp ó ł  z k le ry k a ła m i  p o 
s łu sz n y m i sk in ien iom  W a ty k a n u ,  albo za 
zw ięk sz en iem  p o d a tk ó w  na w o jsk o  w e sp ó ł  
ze  s t ro n n ic tw e m  d w o ra k ie m ,p ra k ty k u ją c e m  
s łu ża ls tw o  sans phrases. W y b o r u  innego  nie 
b y ło ,  nie p o zos taw a ło  p rze to ,  j a k  w y k u p ie 
nie się od je z u i tó w  za pom ocą  po w ięk szen ia  
p o d a tk ó w . J e s t  w  tein p o d o b ie ń s tw o  n ie j a 
k ie  do o w y cb  pen s j i ,  p łaconych  czasu  onego  
p rzez  P o ls k ę  ta ta ro m , ■ ce lem  zabezp ieczen ia  
s ię  od ich n a p ad ó w .

W i ę c  do w O tow an ia  koła  po lsk iego  s ł u 
żalczość  w c ho dz i  je n o  o tyle, o ile w  n iem  
u d z ia ł  w zięło  s t ro n n ic tw o  d w o rsk ie .  R ząd  
w y z y sk a ł  to, p rz e d s ta w ia ją c  w o to w an ie ,  ja k o  
d o w ó d  i św ia d e c tw o  w ie rn op od dań czośc i  
i  tein  p rzed s taw ie n ie m  p rz y s p o sa b ia ją c  dla 
s ie b ie  g ru n t  do w y n a g ro d z e n ia  ludnośc i 
po lsk iego  pochodzen ia .  Gzy w y n a g ro d z e n ie  
ja k i e  nas tąp i?  To inne py tan ie .  Nie  spo só b ,  
a b y  o tern za ku lisam i m o w y  n ie b y ło .  N ie m 
cy tw ie rd zą ,  że  rząd zobow iąza ł s ię  w p r o 
w a d z ić  do szkół w y k ła d  ję z y k a  po lsk iego .  
I  to być  m oże, a le  także  —  py tan ie .  Co zaś  
j e s t  fak tem , to p ew n e ,  z n a czne  n a w e t  z łag o 
dzen ie ,  d o s t rzeg ać  s ię  d a jąc e  ze s t ron y  p o 
licji p ru sk ie j  w  je j  z lu dn ośc ią  s to su nk ach .  
W  In o w ro c ła w iu  o d by ł  s ię  « zlot S o k o łó w  » 
(zjazd to w a rz y s tw  g im n a s ty c z n y c h )  tu te j 
szych i g a l icy jsk ich .  O d b y w a ły  s ię  pop isy  
i z g ro m a d z en ia .  P o l ic ja  nie ty lko  po d a w n e 
m u  p rz e sz k ó d  ża d n y ch  nie s ta w ia ła ,  ale p o 
m ocy  udzielała  —  sam a  obok  p ru s sk ic h  p o l 
sk ie  z aw iesza ła  . s z t a n d a r y ^ - w  sok o le ,  nie  
w idz ia ła  o r ła  b ia łeg o ,  w  ś p ie w a c h  p a t r jo -  
ty czn y c h  nic nie  z n a jd o w a ła  n a g a n n e g o ,

w  m o w a c h  nic k a ry g o d n e g o  się nie d o s łu -  
cha ła .  Może s ię  w y n a g ro d z e n ie  na tern 
skończy ,  a m oże— kto w i e — n ow y k u r s  w y 
raz i się p od  postac ią  n a ś la d o w a n ia  A u s tr j i  
i o b d arzy  nas  s ta n c z y lu e r ją ,  p rz y s to so w a n ą  
do w ie lkopo lsk iego  g ru n tu .

P e r s p e k ty w a  p o d o b n eg o  rzeczy  o b ro tu  w e  
w śc iek ło ść  w p ra w ia  p a t r jo tó w  n iem ieck ich .  
O p ozycy jne  ró w n ie  j a k  rzą d o w i  sp rzy ja ją ce  
p ism a  w y z w ie rz a ją  się p rz ec iw k o  nam . 
W r ó ż y  to, ża koło po lsk ie  w  p a r lam en c ie  
zn a jd z ie  s ię  w  o d o so bn ien iu  ab so lu tn e m , 
bez żad n eg o  p rzy m ie rz a ,  i nie  b ęd z ie  m o g ło  
z w n io s k ó w  sw o ic h  p rz e p ro w a d z ić  ani j e d 
n eg o .  P o łożen ie  p rzez to  się nie  p o g o rs z y .  
Czyż b o w ie m  p rzy m ie rz a  przyda ły  s i ę n a  co? 
C o śm y  w s k u ra l i  na  trzy m an iu  się k le ry k a -  
łó w ?  Może w  te m o d o so b n ie n iu  z d ro w sz e  do 
g łó w  z a w i ta ją  ide je  w e  w zg lędz ie  p rz y n a le 
żno śc i  do P o lsk i ,  dla k tó re j  od cz a só w  w o j 
ny  fran cu zk o  - n iem ieck ie j ,  rob i ło  s ię  u  nas  
i z rob i ło  bardzo  mało —  robiło  się tak  m ało , 
że  s ię  g r u n t  tu te js zy  w y ja ło w i ł  i nie  w y d a ł  
nic an i na  n a u k o w e m ,  ani na l i te rack ie .n ,  
ani na a r ty s ty cz n e in  polu. P rz y m ie rz y l iśm y  
s :ę k le ry k a łam i ,  a w y o sob n ia l i  z P o lsk i .  
Może s ię  to zm ien i nareszc ie  w  s to su n k u  
o d w r o tn y m — co daj Boże, amen!

W iln o , 2 0  lipca  1 8 9 3 .

P o sy łam  w a m  okólnik tu te jszego  g e n e ra ł -  
g u b e rn a to ra ,  g e n e ra ła  i s ena to ra  O r ż e w -  
sk iego  (okólnik  po d a jem y  w  R o zm ai to śc iach ,  
w ię c  go  tu  o p u szc zam y ,  p. R .)

Nie po trzeb a  do n iego  d o d a w a ć  k o m e n ta 
rza . T łu m acz y  się on sam  i t łum aczy  d o b i t 
nie, a do b itn ie j  je s zc ze  t łu m aczą  ta k o w y  
w ła d z ę  k r a jo w e  s w o je m  z P o la k a m i p o 
s tę p o w a n ie m .  R u ssy l rN iw a n ie  p r z y m u s o w e  
nie idzie im , nie p rze n ik a  do g łęb i ,  lecz 
św iec i  z w ie rz c h u ,  na k sz ta ł t  pozło ty  szy ch o 

w e j ,  u s ta w ic z n ie  cze rn ie jące j  i u s t a w ic z n ie  
o d n a w ia n ia  w y m a g a ją c e j .  Za każdą  g e n e ra ł -  
g u b e rn a to ra  zm ianą  p o trz eb a  sz y c h u  na  n o 
w o  n a k ład a ć ,  j e ś l i  n ie dla czego in neg o ,  to 
d la  w y k a z a n ia  w  ob ec  ca ra  riew nosłi (g o r l i 
w ości) .  P o ls k o ść  do L itw y p rz y w rz a ła  i n a 
p ro w a d z a n i  na m ie js ce  polskicłp o by w a te l i  
m o s k ie w sc y  p a m ie szc z ik i b a rdz ie j  je s z cze  j ą  
g ru n tu ją .  Ńie tęp ią  j e j  m o s k ie w sk ie  szkoły , 
nie  tępią  s z y k an y ,  ja k i c h  d op u szc za ją  s ię  
w sze lk ieg o  r o d z a ju  i s to p n ia  c z y n o w m c y  i 
d ie ja tie le , z k tó ry m i  cz łow ie k  na  k a żd y m  
sp o ty kać  s ię  m u s i  k ro k u .  I o p ęd z ić  s ię  im 
nie spo só b .  I dok ucza ją ,  a ch  ! d o k u cza ją .

A le tem u  się  nie d z iw im y .  Od tegoż  oni 
Moskale. Z resz tą  p r z y w y k l i śm y  ju ż  do n ic h ,  
j a k  k u ry  do ja s t rz ę b i .  Nie n a ś la d u je m y  k u r  
pod  tym  tylko w z g lę d e m ,  że nie w y d a je m y  
o k rz y k ó w  na w id o k  c zy h a ją c y c h  na  n as  
p rz e d s ta w ic ie l i  rz ąd u .  P r z e c i w n i e — m ilk 
n iem y  i oblicza w  u p rze jm e  p rz y s t ra ja m y  
u śm ie c h y ,  k tó re  w  ich oczach w  w y so k im  
są  p o d e jr z a n e m i s to p n iu .  L ub oć  dla n ich  
w sz y s tk o  j e s t  w  n a s  p o d e jrz an em  i z a  w s z y s t 
ko nam  d ok u cza ją .  J a k  p o w ia d a m  j e d n a k :  
pie  d z iw im y  się tem u .

Ale co n a s  dz iw i,  to s to su n e k ,  z ja k im  do 
ży w io łu  p o lsk iego  odn oszą  s ię  żydzi — żydzi 
ró w n ież ,  je ż e l i  n ie go rze j  niż  P o lac y  przez 
rząd  p rze ś la d o w a n i .  D z iw i n a s  to z p o w o d u  
różn icy ,  j a k a  zachodz i po m ięd zy  ż y d am i 
w  K ró le s tw ie ,  a  ży dam i n a  L i tw ie .  N iby  
d w ie  ra sy  o d ręb n e .  T łu m acz y m y  to sob ie  
u p r a w ia n y m  przez  p r a s ę  p o lską  w  W a r 
s z a w ie  an t i sem ity zm e m , k tó ry  o d m ienn e  
w y w o łu je  rezu l ta ty  z p o w o d u  nie różn icy  
ra s o w e j ,  lecz ró żn icy  s to pn ia  c y w il iz ac y j
n ego .  Żydzi w  K ró le s tw ie  w y że j  w  tym  
w zg lędz ie  s to ją  od ż yd ów  li tew sk ich  i d la 
lego w obec zach łannośc i an tisem ick ie j  z a 
c h o w u ją  s ię  inacze j.  T am ci p r z y jm u ją  j ą  
w  sen s ie  k ry ty k i ,  u szczyp l iw e j ,  d o tk l iw e j ,  
często  n ie s łu sz n e j ,  częściej je s z cze  g łu p ie j ,

mmm r o o t i i  w  polsce
(Ciąg dalszy, zob. N r. 44-0, l i i i  i 4-2).

Dla wydatniejszej charakterystyki wspom nę tu taj o syste
m ie jednego z najbardziej przez władzę cenionych nauczycieli. 
Zadaje on, naprzykład, ćwiczenie na te m a t:  * W p ły w  w y
chow ania klasycznego». Ćwiczenie jest ustne, to znaczy, że 
każdy z uczniów m a opracować i w pisać do kajetu plan, oraz 
nauczyć się, według planu, rzecz wypowiedzieć ustnie,. 
Kiedy przychodzi do w ydaw ania, nauczyciel w yw ołuje jed
nego ucznia i ten  zaczyna m ów ić; d rug i w yw ołany m usi 
ciągnąć rzecz zaczętą przez poprzednika ; po nim  od punktu  
ciągnie trzeci i t. d. , aż wreszcie siódmy lub ósmy kończy 
trak ta t, zaczęty przez pierwszego. Każdy więc pisze plan na 
w łasną rękę, ale przy w ydaw aniu  musi ciągnąć dalej to, co 
zaczął poprzedzający. Byłoby to całkiem  niem ożliwe, gdyby 
uczniowie wsączali w  sw ą pracę choć cień sam odzielności; 
tego jednak obawiać się nie trzeba, gdyż nauczyciel tak pa
nuje nad klasą, że tem at opracowuje się przez w szystkich 
zupełnie jednakow o. P rzy tym  systemacie — najdrobniejsza 
iskierka talentu w  uczniu jest w ielkiem  dla niego nieszczę
ściem. Nauczyciel rossyjski pracuje na podobieństwo ogrod
nika przy szpalerze: — chodzi z nożycami i przystrzyga pędy, 
k tóre bujają i równość szpaleru szpecą. Nie w ystarcza mu, 
że wszyscy uczniowe m ają jednakow e m undury, czapki,

*) Praca ta  bardzo ważna d la każdego p a tr jo ty  polskiego, w yjdzie  jako  dziełko
• osobne, i nabyć je  można będzie w  A dm inistr. W . P. Sł,, rue du F ou r, 3, Paris. 
Cena 2 fr.

spodnie i halstuchy, że jednakow o noszą na plecach tornistry , 
że m ów iąjednym , przepisanym  przez praw o językiem , —czu
w a on jeszcze, aby i w  sferze myśli królow ała zasadnicza 
tendencja szkoły rossy jsk ie j: — sprowadzić wszystko do 
przepisanej praw em  m iary.

W spom nieliśm y w yżej, że nauczyciel języka rośsyjskiego 
w ykłada zw ykle h istorję i gieografję. Pam iętać należy, że 
w łaściw ie w ykładu historji powszechnej, po za starożytną, 
w  gim nazjum  rossyjskiem  niem a. W ykład historji średnio
wiecznej i nowożytnej prowadzony jes t według podręcznika 
R ożdiestw ienskiego <s.Otieczestwennaja istorja  w  sw ia z i  
s wsieobszczeju  ». ( H istorja ojczysta w zw iązku z powszech
n ą ) ,  w którym  po za historja” Rossyi zostaje m iejsce zaled
wie na pobieżne traktow anie najgłów niejszych w ydarzeń 
historycznych,— przyczem autor, o ile chodzi o h istorję po
wszechną, nie sili się naw et w ykazać zw iązku m iędzy po- 
jedyńczem i m om entam i.

Co do gieografii,—to, z pokrzywdzeniem  innych działów, 
uw zględnianą jes t rów nież szeroko gieografja Rossyi, w y
kładana w edług podręcznika Lebiedięw a. Kto ciekaw y, niech 
zobaczy na końcu tej książki rozdział, poświęcony etnografii 
państw a. Autor pisze szeroko o Czeremisach, t ieptiarach,  
kam czadałach ,  — czy sądzisz, czytelniku, że pominął pola
k ó w ?—  Gdzież tam ! —  i im  poświęcił kilkuw ierszow ą 
w zm iankę, z której uczeń-polak dowiaduje się, że Polacy jest 
to naród, mówiący o chłopach białoruskich « cham ska  d u 
sza », — « psia dusza  * i używ ający w yrazu « p s ia krew  ». _

Gbyby nie to, że praw dę słów moich m ożna stwierdzić, 
przejrzawszy tę książkę, obaw iałbym  się, że najw ięksi w ro 
gowie rossyjan  posądzą m nie o « u p iększa n ie  » tego, co
mówię. . . .. .

O grom na ilość nauczycieli języka r.ossyjskiego, historji i
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ale zawsze krytyki, wytykającej ułomności, 
wady i występki, których poznanie może 
krytykowanemu obrócić się na korzyść. 
Tutejsi nie w ten na antisemityzm zapatrują 
się sposób. Im przedstawia sięondw ojako: 
rządowy i polski. Do rządowego naginają 
się, przystosowują i niektórzy na tem dobrze 
wychodzą. Większej części majątków pol
skich, sprzedawanych Moskalom na drodze 
przymusowej, istotnymi, faktycznymi wła
ścicielami są żydzi. Często tak się zdarza, 
że kupiec legalny, Moskal, nie tylko jednej 
kopiejki za majątek przezeń nabyty nie płaci, 
ale sam dostaje większe lub mniejsze — 
stosownie do rozległości majątku i umowy
— pieniądze. Na spekulacje tego rodzaju 
wyłącznie żydzi się puszczają. Ci w intere
sie własnym z Moskalami trzymają. Jakże !
— spoinie z nimi obdzierają Polaków, plącąc 
im pięć, dziesięć, rzadko kiedy 25 za to, 
co warto 100. Że zaś ci majątków polskich 
rzeczywiści nabywcę są to ludzie bogaci, 
kapitaliści, a kapitał w ogóle cieszy się 
wielką śród ludności żydowskiej czcią, uspo
sobienie tedy kapitalistów względem Pola
ków przechodzi na ogół żydowski i uspo
sabia go nieprzyjaźnie. Antisemityzm polski 
służy w tym względzie za maskę. Nieprzy- 
jaźń wyraża się tak : ot Co Moskalom wolno, 
do tego wam zasie ! »

— Nu... czto ty*!., ja  russkij \...
Temi słowy w oczach moich odezwał się 

w Wilnie na trotoarze żyd jakiś, który idącą 
przed nim damę strącił do rynsztoku i która 
przemówiła do niego po polsku. Strącił ją 
i złajał.

Taki się na Litwie urobił stosunek pomię
dzy Polakami a żydami. Stosunek to wprost 
potworny, podobny do zagryzania się psów, 
zamkniętych w jednej psiarni i drażnionych 
przez psiarczyków, których funkcję pełnią 
Moskale. Kto w tem więcej w inien: czy 
Polacy, uprawiający antisemityzm, czy ży

dzi, uprawiający nabywanie za bezcen ma
jątków polskich pod firmą moskiewską?

Śród tych ostatnich, jak śród tamtych, 
zdarzają się wyjątki, ale, niestety, wyjątki. 
Można nawet, poszukawszy pilnie, znaleść 
szczątki w rodzaju Jankiela mickiewiczow
skiego. Przechowują się one po oddalonych 
od ognisk miejskich wioskach. W  ogóle 
wytworzył się typ żyda litewskiego, spe
cyficznie litewskiego, naznaczonego piętnem 
odrębnem. Zyd litewski sam się zmoskalił 
i stał się rusyfikatorem zawziętym. W  obec 
Moskali płaszczy się i dostarcza pismom 
rossyjskim w Petersburgu i w Moskwie 
najbezwzględniejszych na polu antisemityz- 
mu rządowego pracowników. Noiuoje Wre- 
m ia , Grażdanin, Moshoivskia Wiedomosti 
redagowane są głównie przez żydów.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
i

Bil w yzw olenia Irlanclji przeszedł w re
szcie przez Izbę niższą w  Londynie w  o- 
statniem  czytaniu. Zazwyczaj najostrzej
sza naci projektam i do praw a dyskusja w  
parlam entachzaw iązuje się przy czytaniu 
drugiem . Pierw sze służy za preludjum , 
— stronnictw a przeciwne rozpoznaj ą sw o
je  siły i sposoby. Przeciw nicy ustaw iają 
baterje, grom adzą pociski, szykują się 
i staczają bój, po którym  strona poko
nana cofa się i, w yekspensow aw szy 
wszystkie swoje zasoby, nie w znaw ia już 
w alki bezcelowej. Przy H o m e -ru lu  opo
zycja inną obrała taktykę. P ierw szo 
i drugie czytanie poświęciła rekonnesan- 
som, zachowując na ostatnie najdosad
niejsze argum enty i w szystkie bojowe

fortele. Liczyła ona na 84 lat, jak ie  na 
barkach  swoich dźw iga Gladston; liczyła 
na  wyczerpanie sił fizycznych sędziwego 
bojow nika parlam entarnego; zam ierzała 
go znękać, znużyć i pokonać. W szystk ie , 
jak ich  długie parlam entarne doświadcze
nie A nglików  nauczyło, sposoby i pod
stępy, jakiem i między innem i są niespo
dziane w nioski, dw uznaczne propozycje 
i popraw ki, zwłaszcza zaś t.zw . obstruk- 
cjonizm, polegający na przeciąganiu mów 
w nieskończoność, w szystko to opozycja 
ciskała na głowę starca i w szystko to 
rozbijało się o niego, jak  o stojący na 
m orzu głaz rozbijają się bałw any burzą 
pędzone. Zapraw dę, był to bój jedyny 
w  swoim  rodzaju, długi i zapalczywy. 
Anglicy zć szkoły czynów  dokonanych 
oswoić się nie m ogą ztem , żed la  krzyw d, 
zadaw anych narodom, nie masz przeda
w nienia. N arody nie um ierają  jak  ludzie 
pojedyńczy; w  odradzających się poko
leniach wiekam i ciągłość krzyw dy trw a 
i zadośćuczynienia się dom aga. Pośród 
anglików  znalazł się mąż stanu , który 
spraw iedliw ość poznał, uznał i w  czyn 
w prow adził. Jeżeli wodzom , w ygryw a
jącym  bitw y, wznoszą pomniki, to Glad- 
stonowi za kam panję w  izbie niższej na
leży się najw spanialszy, na k tóry  złożyć 
się w inny w szystkie narody pokrzyw 
dzone.

Bil irlandzki przeszedł w  izbie niższej. 
W  izbie lordów , jeżeli nie upadnie to 
chyba cudem, na k tóry  n ik t nie liczy. 
W  szeregach Torysów nie poław iają się 
Gladstoni. A rystokracja angielska trzym a 
się jeszcze tej racji stanu , w  której, w e
dle tłum aczenia B ism arka, «siła panuje

gieografii nie oglądała nigdy uniw ersytetu i odebrała całko
w ite wykształcenie w sem inarjum  duchow nem . Kto zaś choć 
cokolwiek słyszał o sem inarjach praw osław nych, czyli o 
t. z. bursach, ten przyznać m usi, że, jak  na siewców wiedzy, 
mało otrzym ali tam  św iatła. Gała nauka sprow adza się 
w  tych gniazdach ciemnoty do « kucia®, jak  m ówią nasi 
uczniowie, wszelkie bowiem  rozum ow anie uw ażane jęst, 
z punktu  w idzenia dogm atyki praw osław nej, za niebezpiecz
ne. W ychow any w  tych m etodach pedagog stosuje je  do 
swych uczniów z tą  różnicą, że ubodzy duchem  popowicze 
nie zdają sobie spraw y z całej okropności system u pedago
gicznego, na  jak i skazani zostali, —  młodzeż zaś polska, k tó 
rej szerokich uzdolnień naogół n ik t nie zaprzeczy, rozumie 
i odczuwa sw e położenie, tracąc siły w  bezowocnej walce 
z krępującem i ją  umysłowemi pętam i. Nauczyciel widzi tę 
w alkę, io bezsilne miotanie się um ysłów  jeszcze nie zmęż- 
niałych i dziką m u to roskosz spraw /a, że może tam ow ać ich 
rozwój przez nałożenie żelaznej obręczy, że może podcinać 
i kaleczyć te młode skrzydła, zryw ające się ciągle do 
lotu.

Kto nie widział na  w łasne oczy tej w alki, ten nie pojm ie, 
jak  straszliw ym  jest jej obraz. Nic nie może być boleśniej
szego nad widok młodych um ysłów , w  których zadatki 
w ielkich nieraz zdolności—-w zaraniu już  stają się ofiarą 
ręki tępiciela. W szelki objaw samodzielności um ysłu, nie 
ulegający system atow i ogłupiania, spotyka się z w yglasza- 
nem  często z katedry  nauczycielskiej — krótkiem , a le  
dobitnem  :

—  N i e  r a z s u ż d a f ! - to zn aczy : Precz z rozum ow aniem  !

II

W ykład języka polskiego. — R eligja kato licka. — Języki starożytne i now ożytne. 
— M atem atyka. — B raki p rogram u. —■ Całość w ykształcenia. — Kształcenie się  
po za szkołą z p u n k tu  w idzenia w ładzy g im nazjalnej.

W  planie gim nazjów  K rólestw a Polskiego figuruje język 
polski w liczbie 2-3 godzin na  tydzień. Nie w szystkie jednak 
gim nazja m ają ten przywilej : nie m a w ykładów  języka 
a miejscowego » w  tych gim nazjach prow incjonalnych, k tóre 
znajdują się na  gruncie, nie uznaw anym  przez władze za 
polski — więc w  Chełmie, Białej podlaskiej, Siedlcach i Ma- 
rjam polu . Szkoły te są zakładam i o specjalnem  przeznacze
niu, mianowicie, zadaniem  ich jest russyfikacja R usinów  
lubelskich i podlaskich, oraz L itw inów  z suw alskiego. Nie 
m a oczywiście m owy o nauczaniu języka polskiego na L itw ie, 
W ołyn iu , Podolu i U krainie, pomimo przeważającej tam  
liczby uczn iów —-Polaków . W  dwóch gim nazjach w arszaw 
skich język polski je s t usunięty  z p rogram u, poniew aż są one 
przeznaczone dla młodzieży pochodzenia rossyjskiego (1)» 

W ykład  języka polskiego jest nieobowiązkowy, korzystają 
z niego ci tylko uczniow ie, którzy się dobrowolnie n ań  zapi
szą. Stopień z języka polskiego nie w yw iera żadnego w pływ u 
na przejście z klasy do klasy. W ykład  ten tak  jest urządzony, 
ażeby młodzież jak  najm niej m iała ochoty z niego korzystać.

(1) G im nazja I i VI służą o ddaw na dla llossjan  : w  I-szem  kształcą się syno
w ie niższych urzędników  i w ojskow ych  m niej w ięcej do stopn ia k ap itana  ; 
w  VI~em zaś synow ie «sow ie tn ik ó w »  i jenera łó w . Przed dziesięciom a laty  
p ew na ilość Rossjan rozproszoną była po innych  gim nazjach w arszaw skich , — 
zauważono jednak , że się pod w pływ em  tow arzyszów  polonizują i przeniesiono 
w szystkich do gim nazjum  I-go , a jednocześnie w  tem  ostatn iem  ilość P o laków  
ograniczono do 10o /o , sądząc w idocznie, że w  tak  szczupłej liczbie nie będą 
m ogli na tow arzyszów  w pływ ać i sam i ulegną russyfikacji. W gim nazjum  Iszetn 
uczniow ie są o w iele  w zględniej trak tow an i i z w ie lką  łatw ością je  kończą.
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nad p raw em #. N a lordów  jednak  są 
sposoby przym usow e i nikt nie w ątpi, że 
zaw otow any w  izbie gm in sam orząd 
Irlandji wejdzie w  życie. Pod naciskiem  
opinji publicznej, używającej w  Angli 
swobody zupełnej w prow adzą go Torysi 
sam i. W olność nie znaczy, ażeby wolno 
było uciem iężać.

W  izbie gm in, przy okazji dyskusji 
nad bilem irlandzkim , tryum f odniosła 
zasada ustroju federacyjnego, stosow a
nego do kolonji angielskich, rządzących 
się sam oistnie. Sam orząd w  takow ych, 
ciekawy jako przedm iot studjów , przed
staw ia się rozm aicie. Kolonje austra lsk ie  
w prow adziły u siebie w  praktykę teorje 
socjalistyczne i podobno —  jakoś to nie 
idzie, —  tak  dalece, że pożądanem i tam  
są  reform y w  sensie kapitalistycznym . 
R adzim y m łodym  naszym  socjal-demo- 
kratom  pobrać ztam tąd inform acje dokła
dne. W  kolonii W ik to rja  w ładze praw o
daw cza i w ykonaw cza znajdują się cał
kow icie w  ręku  socjalistów, którzy 
w prow adzili unarodow ienie, syndykaty, 
trzy razy ośm i takie — podobno —• w y
tw orzyli Eldorado, że je  ludzie om ijają 
jak  zapow ietrzone. Rzecz tę sprawdzić 
w arto . Zwracam y na nią uw agę refor
matorów' społeczeństw a polskiego.

A nglja w  zatargu  francusko-siam skim  
zw ąchała—że użyjem  w yrażenia tryw ial
nego—pismo nosem. Zdaje się, że gab i
net petersbursk i zanadto się ze szczwa- 
niem  francuzów' pośpieszył, wyłożył bo
w iem  karty  na stół i pow ściągnął A ngli
ków od interw encjonow ania. Pozostaw ili 
oni S iam  w łasnem u losowi. Skutkiem  
tego stało się, co stać się m usiało. Słabe

państew ko uległo potężnem u m ocarstw u. 
Siam  przyjął francuzkie u ltim atum  i ga
binet francuzki z pow agą głosi, że # ho
norowi Francji stało się dosyć ». To pię
knie. Zachodzi atoli pytanie, czy stało 
się zadość sprawiedliwości? W  spraw ie,
0 której m owa, słuszność, być może, 
znajduje się po stronie F rancji. W strz y 
m ujem y się we względzie tym  od sądu. 
U derzajednak rzecz jedna, to m ianowicie, 
że gabinet franeuzski stanął w  charak
terze sędziego w  spraw ie w łasnej. Stanął 
w  charakterze sędziego i w ykonaw cy — 
wobec kogo?— w  obec słabiutkiego pań
stew ka nie będącego w  stanie bronić się. 
To już  nie w ygląda pięknie, zwłaszcza, 
że uczynienie zadość honorowi połączone 
zostało z zaborem . Gdyby w Kossji zda
rzył się w ypadek zabicia nie dwóch, ale 
dw udziestu dwóch francuzów, czyby 
F rancja postaw iła jej u ltim atum , doma
gające się indem nizacji pieniężnej dla 
rodzin nieboszczyków i ustępstw a nie 
prow incji jak ie j, lecz bądź najpółnoc- 
niejszego i najm niejszego cyplu w ziemi 
Czukczów, bądź jakiej m alutkiej na mo
rzu  Lodow atem  wysepki? czy by bloko
wała brzegi rossyjskie? N ie —  ten sąd
1 ten w yrok zgoła nie w yglądają pięknie. 
N ie dziwi też nas aprobata gabinetu pe
tersbursk iego , nie dziw ią oklaski, jalcie 
prasa m oskiew ska bije francuzom, zachę
cając ich do energji. Z taką sam ą energją 
R ossja czyni zabory, «czyniące zadość 
jej honorowi®. Zdziwim y się, jeżeli we 
F rancji n ik t nie dostrzeże tej analogii — 
honorow ej. W  poprzednim  przeglądzie 
politycznym zaznaczyliśmy, że nas nie 
obchodzi spraw a zatargu francuzsko-si-

amskiego. Lecz ze spraw ą tą  łączy się 
kw estja  zasadnicza, którą, we F rancji 
niedaw no uwzględniono. Napoleon II I , 
dokonyw ując aneksji* Sabaucłji, osłonił 
zabór głosowaniem  powszechnem  ludno
ści, zamieszkującej rzeczoną prowincję.

Z Sianiem  jednak  niezupełnie się skoń
czyło. Pozostaje jeszczedo rozstrzygnięcia 
kw esja rozgraniczenia, nie mogącego — 
jak  politycygazeciarscy utrzym ują— obyć 
się bez udziału Anglii. P rasę  m oskiew
ską, pragnącą gorąco, aby się Anglja 
z F rancją za łby wzięły, pociesza to. 
Gabinet atoli angielski na baczności się 
m a i, jak  słychać, W ilhelm  II, w iedząc, 
jak  się pokazuje, gdzie raki zim ują, do
radza m u ostrożność i um iarkow anie.

W ilhelm  II, rzecz naturalna czyni to 
w  in teresie w łasnym , ze względu na w i
kłanie się stosunków  ze wschodnią są
siadką swoją. Pomiędzy Niemcami a Ros- 
sją w ojna taryfow a rozpoczęła się na do
bre. Rossja produkty  i w yroby niemieckie 
obłożyła cłem m aksym alnem , którego 
powiększenie dowolne pozostaw ia świeży 
ukaz carski m inistrom  finansów  i spraw  
zagranicznych. Ze swojej strony Niemcy 
podniosły cło na tow ary rossyjskie o 50%. 
W  obec takiego stanu rzeczy gabinet 
b erlińsk i nie życzy sobie dystrakcji dla 
Anglji na dalekim  wschodzie. Kto bo
w iem  przewidzieć może, co z tego po
w ikłania w yniknąć może, tem  bardziej, 
że Rossja bardzo w yraźnie um izga się do 
A ustrji i A ustrjaum izgi te dobrem przyj
m uje sercem. P rasa  m oskiew ska brzmi 
d la m onarchji rakuskie j, w  szczególności 
zaś dla W ęgier, hym nam i pochw ał, — 
dla pierwszej za znane na delegacjach

Przedew szystkiem , godziny przeznaczone na język nasz 
umieszczone są zazwyczaj w  planie po za norm alną porą 
szk o ln ą : od godziny 8ej do 9ej rano, lub od wpół do trzeciej 
do wpół do czwartej po południu. Następnie, na nauczycieli 
tego przedm iotu wyznaczani są ludzie niezdolni, ograniczeni, 
o umysłowości bliskiej czasam i idjotyzm u.

W  jednem  z gim nazjów  prow incjonalnych nauczyciel języka 
polskiego m aw ia do uczniów :

—  I  ja ,  ko to ry j  o ko n cz il  M o sko w sk ij  u n iw ie r s i t i e t ,  
dotżen  u c z i t ’ tak ich  s w in ie j  ! (Ja, który skończyłem u n i
w ersytet w  Moskwie, m uszę uczyć takie św inie !)

Inny znowu uczniow i, który go prosi o wypuszczenie na 
dw ór z klasy, pow iada :

—■ N ie  pojdziosz  ! gorszok z  soboj nosi ,  c z o r t !
(Nie pójdziesz ! noś, djable, garczek ze sobą !)
Inny jeszcze cierpi na m anję wielkości w  najgorszym  stylu. 

Opowiada malcom  na lekcji, że spacerował pod rękę z A le
ksandrem  II, lub, że jadał obiady z P iusem  IX.

Nie potrzeba chyba szerszej charakterystyki dla w ykaza
nia, jak ą  wartość w ychow aw czą przedstaw iają podobni peda
gogowie. Trudno w prost zrozumieć, zkąd tych ludzi powy- 
grzebywano.

Dodać należy, że są to po większej części osobistości, 
którym  się nigdy nie śniło, żeby kiedykolw iek być miały 
nauczycielam i języka polskiego, a naw et w  ogóle nauczycie
lam i. Ludzie fachowi i w  przedmiocie swoim szeroko wy
kształceni, jak  Bądzkiewicz, A. G. Bem i w ielu innych, 
zostali ze stanowisk system atycznie usunięci, na ich zaś 
miejsce rek ru tu je  się nauczycieli w  sposób następujący : 

S tarem u urzędnikow i z kuratorjum  brakuje kilku lat do 
w ysłużenia em erytury. W zy w a go kura to r i ośw iadcza: — 
« Jeżeli pan chcesz w ysłużyć całą em eryturę, to musisz przez

te ostatnie lata pełnić obowiązki nauczyciela języka pol
skiego w  gimnazj um X. »

Biedak tłómaczy się, że nigdy nauczycielem nie był i nie 
m a najsłabszego pojęcia o swem  przyszłem zadaniu ; nic 
to jednak nie pom aga, kura to r jest nieubłagany. Volens  
n o len s  urzędnik zostaje pedagogiem. S tara się też władza, 
aby nauczyciele języka polskiego m oralnem  swem obliczem 
odstraszali wychow ańców . Jeden np. z takich nauczycieli 
odniósł do władzy powinszowanie pisane po polsku, k tó rem u  
uczniowie w dniu im ienin ofiarowali i zadenuncjował ich, że 
wchodzą z nim  w stosunki w  języku niepaństw ow ym . Co 
w iększa — znanym  jest fakt, że nauczycielem języka pol
skiego jest agent tajnej policji.

Czyż wobec tego trudno zrozumieć intencje władz i rezu l
taty podobnego obsadzenia katedr nauczycielskich ? 

P rzejdźm y jednak  do samego w ykładu.
Przedew szystkiem  zaznaczyć należy, że prow adzony on 

jest po rossyjsku i że, ani nauczycielowi, ani uczniow i na 
lekcji po polsku mówić nie wolno. Za podręcznik do klas 
niższych służy »Polskaja chres tom atja  » w  trzech częściach, 
ułożona przez rossjanina Dubrow skiego i pełna błędów języ
kowych. W ypisy  te składają się z oryginalnych przeważnie 
artykułów  au to ra , pisanych językiem , pokrew nym  temu, 
jakim  m ówi Ryków w « P anu  Tadeuszu®, aczkolwiek po- 
praw niejszym . Obok w ypisów  dozw oloną jes t króciusieńka 
cc G r a m m a tika p o lska w o  ja zyka .* ,  ułożona « według g ra
matyki rossyjskiej Iwanowa® przez p. M ichała Grubeckiego, 
pedagoga w  tym stylu, jak i naszkicowaliśm y wyżej. Należy 
ona do elukubracyj pedagogicznych najgorszego gatunku.

(D. c. n.)
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hrabiego Kalnoky enuncjacje, dla d ru 
gich przy okazji ekshum acji zw łok ja- 
k iegośpułkow nika m oskiewskiego, klóry 
w  r. 1849 na W ęgrzech zginał i pogrze- 
bion został. Dopiero w  r. b. poczuła 
Rossja gw ałtow ną potrzebę przeniesienia 
na  g ru n t ojczysty kości bohatera. Cere- 
m onja wydobycia takowych z grobu od
była się w  obecności delegatów w ojsko
wych m oskiew skich i kom panji honw e- 
dów, towarzyszącej oficerom w ęgierskim . 
Spoina uczta zgromadziła przy jednym  
stole jednych i drugich, przyczem  jedni 
drugim  praw ili na wysoki ton nastro jone 
kom plim enty. Komedji Lej nadają pism a 
m oskiew skie w ielkiej doniosłości polity
czne znaczenie. Znaczenie w łaściw ie 
w  tern nadaw aniu  tkw i. Nie wiem y co 
o tem m yślą W ęgrzy. W  tej m aterji po
w iadom i nas zapewne A ugur, szanowny 
nasz z Budapesztu korespondent

O stanie rzeczy polskich w  zaborze 
prusk im  inform uje nas korespondencja 
z Berlina, do której dołączymy w iado
m ość o rozw iązaniu w  Poznaniu burzli
wego zgrom adzenia, zwołanego w  celu 
w ybrania nowego w yboram i do parla
m entu kierow ać mającego kom itetu cen
tralnego. To dobrze, że o tem  zaw czasu 
pomyślano ; to źle aloli, że tego rodzaju 
przedsiębiorstwa bójkam i się rozstrzy
gają.

ROZMAITOŚCI
=  Cześć z m a r ły m .—  W e  L w o w ie ,  s t a 

ra n ie m  m łodzieży  p o lsk ie j ,  odbyło  s ię  d. 17 
l ipca o g o d z .  7 ran o  n ab o żeń s tw o  żałobne 
w  szó s tą  roczn icę  śm ie rc i  A g a to n a  G illera .  
W  tym że  s a m y m  d n iu  u rządzo no  obcłiód 
n a  cześć j e g o  w  S ta n is ła w o w ie .  O bch ód  
rozpoczęło  u roczys te  n ab o żeń s tw o ,  o d p r a 
w ione  p rzez  in fu ła ta  K e r ts c h k ę .  P rz y  k a t a 
falku zd obnym  w  b ro ń  w  kozły  złożoną, 
u s taw i ła  s ię  młodzież lw o w s k a  żeńska  i 
m ę s k a  w  w y c ią g n ię ty c h  s z e re g a ch ,  tudzież  
re p rezen tan c i  cech ó w  ze sz ta n d a ram i .  
N a w ę  kościoła  nap e łn ia ła  m łodzież  s tan is ła 
w o w s k a  i s ta rsze  pokolenie ,  k tó re  z G il le -  
rern żyło, c ierp ia ło  i działało  d la  d o b ra  o j 
czyzny. Zapał o g ó ln y  w z m ó g ł  się, g d y  na 
kaza ln icę  w s tąp i ł  k a p ła n -p a t r jo ta  czc igodny  
k s .  B a n d u rsk i .  Głos b rzm ia ł  m u  z zapa łem , 
g d y  op o w iad a ł  o czynach  A ga to na  i w z y w a ł  
młodzież do n aś lad o w an ia  cnó t  o b y w a te l 
sk ich  p rzed w cześn ie  dla  n as  zm a r łe g o .  
P o  nab oż eń s tw ie  udali się w szy scy  z k o ś 
cioła na cm en ta rz ,  na m o g i łę  Gillera. P o  
o d śp ie w a n iu  c h o ra łu  p rz e m ó w ił  j ę d r n e m i  
s ło w y  jed en  z p rz y w ó d c ó w  m łodzieży 
lw o w s k ie j ,  podnosząc  zas łu g i  A g a to n a ,  k tó 
re  w y s ta r c z a ją ,  by obudzić  p rag n ien ie  p o 

ś w ię c e n i a  za P o lsk ę  w  każdem  se rc u  sz la -  
ch e tn e m . U czestn icy  tej u roczys tośc i  nie  
zapo m n ą , że ce lem  icłi życia w a lk a  za w o l
ność  i lud.

*
*  ¥

=  C zy n ie  C harakterystyczne*  — D ziennik  
Feuille  d  avis de N eu ch a te l pisze, że j e d e n  
z j e g o  czy te ln ików , zaw z ię ty  s ta ty s ty k ,  n a 
des ła ł  m u , z rac j i  le s tynu  Griitl i (tow. 
socja lis tyczne) ,  n a s tę p u ją c e  ob rac h o w an ie .  
W m o w a c h  w y g ła sz a n y c h  w y p o w ie d z ia n e -

mi zos ta ły  : 1 .634 ra z y  w y ra z  « p f u j ! » 
w  odn ies ien iu  do rz ą d u  b e rn e ń s k ie g o  (za po
sk ro m ie n ie  ro z ru c h ó w , s p o w o d o w a n y c h  n a 
paśc ią  ro b o tn ik ó w  s z w a jc a r s k ic h  na r o b o t 
n ik ó w  w ło s k i c h ) ; 5 .608  razy  « s o c j a l -d e m o - 
k r a t a * ;  2 .183 —  « sy n d y k a t»  ; 1.118 — «koa- 
l ic ja» ;  4 .629 — « o b o w ią z k o w y »; d w a  razy  
ty lko w y ra z  ((wolność* i to w e  f razesach  
n a s t ę p u ją c y c h :  a w o lność ,  to s t a re  b z d u r -  
s tw o ,  ju ż  j e j  nie p o tr z e b a *  i « w o ln ość  to 
w y n a la zek  podłego  k a p i ta łu ,  w y m y ś lo n y  
ce lem  w zięc ia  lud u  w  n ie w o lę  pod  p r e 
teks tem  s łużen ia  m u. » Go się  tyczy w y ra z u  
« o jc z y z n a » ,  ten w y m ó w io n y m  nie zos ta ł  
an i  razu .

*

*  *

—  « Osobiste » . — P o d  ty tu łe m  tym  czy
tam y  w  K ra ju  w  ru b r y c e  « K ro n ik a  p e t e r s 
b u r s k a *  : « P an  K azim ierz  W a l i s z e w s k i ,1 
h is to ry k  i pub licys ta ,  b a w i  obecn ie  w  P e 
te r s b u rg u  w  celach n a u k o w y c h .» A pologis ta  
K a ta rz y n y  W ie lk ie j  g ro m ad z i ,  j a k  się d o 
m y ś lać  m ożna, m a te r j a ły  do n ap isan ia  a p o -  
logji Mikołaja N ie za p o m n ia n e g o .  L o g ik a  
k ie ru n k u ,  j a k i  a u to r  ten s w o im  n a u ko w ym  
p racom  nad a ł ,  w y m a g a  teg o .  W  k o ń cu ,  d la  
u zup e łn ie n ia ,  z a ją ć  s ię  p o w in ien  a p o lo g ją  
Mura w ie w a -W ie s z a t i e la .

*
*  *

=  P o p isy  nowego g e n e ra ł-g u b e rn a to ra .—  
U rz ę d o w y  W ileń sk ij W iestn ik  og łos ił  w  tych 
dn iach  c y rk u la rz  w ile ń s k ie g o ,  k o w ie ń sk ie g o  
i g ro d z ień sk ie g o  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  z dnia 
24 c z e rw c a  (s t .  st .  b. r .  1. -1069) do pp . w i 
leń sk ieg o ,  k o w ie ń sk ie g o  i g ro d z ień sk ie g o  
g u b e rn a to ró w ,  w  b rzm ien iu  n a s tę p u ją c e m  :

« Z ro zp o rząd zeń  u rz ę d o w y c h  m ych  po
p rz e d n ik ó w  w iad o inem  j e s t  w a sz e j  e k s c e 
lenc j i ,  iż w  sk u te k  o s ta tn ie g o  b u n tu  po lsk ie
go, k tó ry  p rzed os ta ł  s ię  i do g u b e rn i j  za- 
chodn ich ,  rząd  uznał za k on ieczne  zao pa trzyć  
w  p e w n e  n a d z w y c z a jn e  p e łn o m o c n ic tw o  
w y ż sz ą  w ład zę  tych g u b e rn i j ,  w  osobie  
g e n e ra ł -g u b e rn a to ra ,  aby  czu jn ie  ś ledzić  
m o g ła  za o b jaw am i ja k i e jk o lw ie k  bądź  p ro 
p a g a n d y  p o lsk ie j ,  a z a razem  p rzy znan o  
te jże  w ład zy  p ra w o  użycia  o d p o w ie d n ic h  
ś ro d k ó w  k a rn y c h .

« Do liczby p rz e s tę p s tw  c h a ra k t e ru  p o l i 
ty czn ego  zaliczono m iędzy  in n em i i u ż y w a 
nie ję z y k a  po lsk iego  : w  lo k a ln o śc iach  r z ą 
d o w y ch ,  w  s łu ż b o w y c h  s to su n k a c h  z u r z ę d 
n ik am i,  na pub liczny ch  ze b ra n ia c h ,  w  m ie j 
scach  u rz ę d o w a n ia  i m ie js cach  pub liczny ch ,  
n a  p rzechad zkach ,  p r z e d s ta w ie n ia c h ,  w  k a 
w ia rn iach ,  c u k ie rn iac h ,  sk le p a c h  i m a g a z y 
n a c h .

« P o m im  i j e d n a k  a k u ra tn o śc i  p o d o b n y ch  
rozp o rządzeń ,  p o c ią g a ją c y c h  na w in n y ch  
n a ru s z e n ia  t a k o w y c h  k a ry  p ien iężne ,  vvy- 
m ierzone  w  d ro dze  a d m in is t r a c y jn e j ,  w i a 
tach  os ta tn ich ,  w ś r ó d  spo lszczone j in te l i 
g en c j i  m ie js c o w e j ,  n a ru s z e n ia  tycłi o b o w ią 
z u jąc y c h  p o s ta n o w ie ń z a c z ę ły  się  p o w ta rzać ,  
a n iek tó rzy  z w in n y c h  tego ro d z a ju  p rze 
kroi zeń  uciekali s ię  do u k ład an ia  i w n oszen ia  
z a ż a le ń ,  po w o łu jąc  się w  sposób  s a m o w o ln y  
na  n ie k a ry g o d n o ść  tego  ro d za ju  czynów .

« Dla p rz y k ła d u  u w a ż a m  za p o trzeb n e  
p ow o łać  się na w y p a d e k  z w ileń sk im  lek a 
rz e m  D ym szą ,  k tó ry  n ie ty lko  pozw oli ł  sobie 
d em o n s t ra c y jn ie  ig n o r o w a ć  ro zpo rząd zen ie  
w y ższe j  w ład zy  k r a j o w e j ,  z ak a z u ją c e  u ż y 
w a n ie  ję z y k a  p o lsk ieg o  w  m ie js c a c h  p u 
b licznych , lecz n aw e t ,  g d y  n ań  za to nało
żono k a rę .p ien iężną ,  uda ł się do rz ądząceg o  
s en a tu  ze sk a rg ą ,  w  k tó re j  d o w ie ść  u s i ło -  
wrał,  iż w ła d z a  nie m ia ła  p r a w a  na łożen ia  
takiej k ary .

« W  n a s tę p s tw ie  tej s k a r g i  o t r zy m a łe m  
ob ecn ie  u k az  I. d e p a r ta m e n tu  rządząceg o  
s e n a tu ,  d a to w a n y  d. 3 b. m .  c ze rw c a  (st. s t .)  
1. 6141, z k tó r e g o  w id a ć ,  że sena t ,  w z ią w 
szy na u w a g ę ,  iż ro zp o rz ą d z e n ie  g e n e r a ł -  
g u b e rn a to ra ,  p rzec iw k o  k tó re m u  w n ió s ł  za
żalenie  p e łn o m o c n ik  lek a rza  D ym szy , p r z y 
s ięg ły  o b ro ńca  S e rg iu sz  A n d re je w s k i j ,  n a 
s tąpiło  w  m y ś l  n ie o d w o łan y c h ,  a w ięc  do 
dz iś  dnia is tn ie jąc y c h  p rz e p i só w ,  w y d a n y c h  
p rzez  b y łych  g e n e ra ł -g u b e rn a to ró w  p ó ł 
n o c n o -z a c h o d n ie g o  k ra ju ,  i że  tym sp o s o 
be m  w y ż  w y m ie n io n e  ro zp o rząd zen ie  nie 
p rz ek ra cza ło  z a k re s u  p r a w ,  p rzy zn an y ch  
n acze ln ik ow i k ra ju ,  nie uzna ł  za  s to so w n e  
w c h o d z ić  w  bliższe rozp a t rzen ie  s k a r g i  p e 
tenta  i dla teg o  p o s t a n o w i ł : s k a r g ę  tę p o 
zo s taw ić  bez sk u tk u .

« Aby o ch ro n ić  p rzed  n ie p rz y je m n e m i 
n a s tę p s tw a m i  osoby , m og ące  w  sk u te k  n ie 
p o rozu m ien ia  s ta ć  s ię  w in n e m i tego ro d z a ju  
p r z e s tę p s tw ,  w o b ec  konieczności i dz iś  
je s z c z e  s u r o w e g o  i n iez m ien n eg o  w y k o n y 
w a n ia  o b o w ią zu ją cy ch  ro z po rządzeń  m y ch  
p o p rz e d n ik ó w ,  celem  po łożen ia  k r e s u  p r o 
p ag an d z ie  po lskiej w  k r a j u  l i tew sk o  ru s k im ,  
p ro szę  w a sz ą  e k sc e le n c ję  og ło s ić  n in ie jszy  
m ój c y rk u la rz  w  d o d a tk u  do m i e j s c o w y c h  
g u b e rn ia ln y c h  w iad om ośc i .

« O ry g in a ł  p o d p isa ł  se n a to r ,  g e n e ra ł -  
p o ru c z n ik  O riew sk ij. »

*
*  *

=  K ro n ika  aresztowań-. — C zyżby  N o w a  
R efo rm a  o d s tąp ić  m ia ła  od z a sad y  « n ie -  
d rażn ien ia  » Moskali ? W  l ip co w y ch  je j  nu
m e ra c h  p o ja w iły  się w  niej k o re s p o n d e n c je  
z W a r s z a w y ,  p isan e  w  tym ton ie ,  co k o re s 
p o n d e n c je  D zien n ika  P oznańskiego  i nasze .  
Z zaznaczone j n u m e r e m  III w y jm u j e m y  w ia 
dom ośc i  o a r e s z to w a n ia c h .  Za pos iad an ie  
b ro s z u ry  n ie lega lne j n ie jak i  M etier u w ię 
z iony  t łu m aczy ł  s ię ,  że dosta ł  ta k o w ą  od 
n a d k o n d u k to r a  d ro g i  żel. n a d w iś la ń s k ie j ,  
J a k u b o w s k ie g o .  M etier  zos ta ł  u w o ln io ny ,  
J a k u b o w s k i  w z ię ty .  W r a z  z nim dosta ł  s ię  
do w ięz ien ia  j e d e n  z u rz ę d n ik ó w  s tac ji  M ła
w a .  W  m aju  o sadzono  w  cy tade li  K o ch an o 
w icza ,  m ło d eg o  lekarza ,  ró w n ie ż  j a k  p ew ien  
p ro w iz o r  z ap tek i .  W  cze rw c u  a re sz to w an o  
s tu d e n tó w  K elchen a  i D o b ro w o lsk ie g o ,  któ - 
reg o  b ra t ,  ró w n ie ż  s tu d e n t  siedzi od d a w n a  
w ra z  z D racein , uczn iem  VIII k la sy  g im n a 
z ja ln e j .  W  lipcu do s ta ł  się do w ięzien ia  F a l 
ski,  s łuchacz  V k u r s u  m e d y cy n y .  W  k w ie t 
n iu w  X  paw ilon ie  osadzono  s iedm iu  k s ięży  
za s p r a w ę  se m in a r ju m  k ie leck ieg o ,  a  od 
lu teg o  siedzi s z e r e g o w ie c  a rm j i  r o s sy js k ie j  
(Po lak)  za sz e rzen ie  p o m iędzy  ludem  n ie le 
g a ln y c h  k s ią ż e k :  w  tej s p r a w ie  od b y w a ły  
s ię  re w iz je  u  ch ło p ó w  w  p o w ia tac h  b ło ń 
sk im , r a w s k im  i okolicznych. Za s p r a w ę  
8go  m a ja  r. 1891 siedzą , na  w y ro k  c z e k a j ą c : 
W a rc h o c k i ,  u rzęd n ik  ko le i  łw a n g o ro d z k o -  
d ą b ro w sk ie j  i B o g uck i  a d w o k a t  z Lub lina .  
T ak ich  co s iedzą  blizko ro k  j e s t  tak że  k ilku , 
m iędzy  n i m i : M achajsk i i s tu d e n t  z M oskw y 
A b ra m o w ic z ,  o raz  b y ły  s łuchacz  S o rbony ,  
k tó ry  m ia ł  w  P a ry ż u  m o w ę  w  czasie  w y 
w o że n ia  zw ło k  M ickiew icza . L iczba takich , 
k tó ry m  grozi w ięz ien ie  od m ies iąca  do 3ch 
lub dozór  po licy jny  dochodz i do d w u s tu .  
— N a o sadzonych  w  X  p aw ilon ie  w y ro k i  
w y d a je  sp ec ja ln a  ko m is ja ,  u rz ę d u ją c a  w  P e 
te r s b u rg u ;  b a d a ją  ich o t ic e ro w ie  ż a n d a rm sc y  
w  obecności p ro k u ra to ra ;  a k ta  idą  do g e n e -  
nera ł-gubern 'a to ra ,  ten  o p in ju je  i w y s y ła  j e  
do d e p a r ta m e n tu  policji  w  P e te r s b u r g u .  
«O w óż ta s ł a w n a  k o m is ja  — kończy  k o r r e s -  
p o n d en t  N . R e fo rm y  — do je s ie n i  r. z. w y 
da ła  z a le d w ie  trzy w y ro k i  n a  «przes tęp ców »
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w a r s z a w s k i c h .  J e d n e g o  robo tn ika  skazano 
na rok  c e ik ow ego  więz ieni a ,  tak s amo s t u 
dent a  u m w e r s .  Bob r ow sk i eg o ,  a inżyni era  
z D ą b r o w y  Górn icze j  Le l e we la  na 2 lata 
w ięz i en ia  i 5 lat poby tu  w  Ross j i  e u r o p e j 
sk i e j .  Dodam tu c i e k a w y  szczegół ,  że w  sp r a 
w ie  s t ud .  B o b r o w sk i e g o  o sk a rżonego  o w y 
dani e  ode zw y  p rzed  3 ma j a  1892 r . ,  a r e s z 
t ow an o  15 -l e tn iego  ch łopca  z d ruka rn i  pani  
Z i em k ie w icz ow e j  i t r zymano  go przez ki lka 
mi e s i ęcy  w  więz ien iu ,  j a ko  p r ze s t ępc ę  pol i 
t ycznego .  W  ost atn i ej  chwi l i  do w ia d u j ę  się,  
że  w  mies i ąc  po w y d a n iu  p i e rwo tn ego  w y 
roku ,  H u rk o  uznał  za  s t o s ow ne  zmieni ć  go 
i zw ię k sz y ć  kar ę  t rzem osobom a r e s z t o w a 
n y m  w  d.  3 ma j a  r.  b. ,  m ianowic i e  : prof.  
Mieczyński emu,  pani  P r aż m o w s k ie j  i pann ie  
Suz in .  W z b r o n i o n o  im mi e sz kać  w  g r a n i 
cach byłej  Rzeczypospol i te j  —  p i e r w s z e m u  
p r zez  l a t ' 5,  d w ó m  os t a tn im p rzez  4 » . —  
W r a ż e n i e  s i lne w y w a r ł y  a r e sz tow an ia  
w  C ha rkow ie ,  dokonane  w  sku t e k  p osą dze 
nia  o spi s ek ,  m a j ąc y  na  celu o de rw an i e  
U kra iny  od R oss j i  i p rzy ł ączen ie  j e j  do Au -  
st r j i .  Sp i s ek  ó w  miał  s ię j a k o b y  zaw iązać  
pomiędzy  Ukrainof i lami  a Po lakami .

*
* *

=  G rzeczni m o s k a le .— Z W a r s z a w y  do 
noszą  do N . R e f . : —  D. 12. zm.  pani  Korzon,  
żo na  znaneg o  h i s t o ry ka ,  j e c ha ł a  t r a m w a 
j e m  z d w o jg i e m  d z i e c i (1)■ P rz ed  nią s iedzia ł  
oficer ( j a k  się później  okazało —  ż an da rm -  
sk i )  i p ab ł  pap i e ro sa ,  co j e s t  w zb r on ion e .  
P o n i e w a ż  z p o w o d u  w ia t r u  popiół  sypał  się 
w  oczy dz iec iom,  pani  Korzon  zwróc i ł a  się 
do k o n d u k to r a  z p ro śbą ,  aby  ten zwróc i ł  
u w a g ę  na n i e w ła ś c iw oś ć  paleni a.  K o n d u k 
tor ,  w idoczni e  z o ba w y ,  nic nie powiedz ia ł  
ż a n d a r m o w i .  P o  p e w n y m  czasie  p. Korzon  
po w tó r n i e  zwróc i ł a  s i ę  do konduk to r a .  Lecz 
zan im ten o st a tn i  poszedł  do oficera,  ż an 
d a r m  zwróc i ł  s ię  do K . : « Ty g łu p a ja  baba, 
ty  nie um iesz szanow ać ro ssy jsk ieg o  m unduru  
—  ja  tiebia nauczu  —  i w  ten sposób  w y m y ś 
lał  przez  ki lka minut .  P .  Korzon ,  ani  nik t  
z j ad ąc yc h  p a sa że r ó w  nie od ezwa ł  s ię ani 
s ł o w em .  Kiedy ż an da rm  uspoko i ł  się nieco,  
p.  Kor zon  w ys i ad ł a  z t r a m w a j u ,  w s i a d ł a  do 
dorożki  i po j echa ł a  do domu .  W y s i a d a j ą c  
z do rożki  p r zed  do m em ,  aby zap łac ić  d o ro ż 
ka r zow i ,  z auważy ł a ,  że  d r u g ą  d o rożką  p rzy-  
j e d h a ł  za  n ią  t en  s a m  ż a nd a r m ,  z adzwoni ł  
na  s t r óża  i r oz in i awia ł  z n im .  P .  Korzon 
w e sz ł a  do mieszkani a .  W i e c z o r e m  tegoż 
dnia  o t r z ym uj e  p r zez  r e w i r o w e g o  awiza c j ę  
w z y w a j ą c ą  j ą  na godz inę  10 rano na s t ępnego  
dn i a t j .  w e  w to r ek ,  do cytadel i  ( lOpawi lonu ) .  
Awizac j i  j e d n a k  r e w i r o w y  nie z o s t a w i ł ,  
lecz wzi ął  z sobą .  W e z w a n a  o oznaczonej  g o 
dzinie z j aw ia  się,  l e czczeka  godz inę ,  dwie> 
n ikogo  nie ma.  W y p r o  wa dz a j ą  j ą  do ogród  k a , 
gdz i e  z apozna j e  s ię z żoną m ie j s c o w e g o  
oficera ż a nd a rm sk i eg o ,  której  w y p o w i a d a  
sw o je  żale.  W r e s z c i e  w z y w a j ą  j ą  do j ak i e j ś  
sali ,  gdzi e  z a s t a j e  za s t o ł em  tego s am e go  
żan d a r m a  z t r a m w a ju ,  a  p r zy  d ru g i m  stole 
i nnego  ża nd a rm a ,  zda je  s ię m i e j s co w e go  — 
W o n s i a d z k i c g o .  Zaczęło s ię te r az  na  nowo  
w y m yś l a n i e ,  z tą t ylko różni cą ,  że obecnie  
n ie  m ó w i ł  ty,  lecz w y .  Zato nie k r ę p o w a ł  
s ię j uż  zupe łn ie  i dał  u j ś c i e  w s t r ę tn e j  ż a n -  
da rm sk i e j  żółci .  « E to  w asz p o d ły j ,  p a rs zy -  
w y j  p a tr jo ty z m • w y  możecie nie pozw alać  
pa lić  oficer ow i rossyjslciemu'. ja  was nauczę, 
j a k  szanować m u n d u r  r o s s y js k i ; ja . i v y korze
n ię  ten p o d ły j ,  g łu p y j  p a tr jo ty z m  ! » W r e s z 
cie co na j c i eka ws ze ,  z a ko mu n i ko wa ł ,  że  on 
j e s t  c z łowiek  « h u m a n n y j »  ( l udzk i) ,  że  tyl -

(i)  Wnucząt,  jak  nam donoszą (p. R.)

ko d l a t ego  nie kaza ł  jej  a r e sz tow ać  zaraz  
w  t r a m w a ju ,  po n i e w aż  miał  w z g l ąd  na j e j  
dzieci .  W k o ń c u ,  w y k rz y c z a w s z y  się d o s t a 
tecznie,  wyrzuci ł  j ą  za  d rzwi :— i s p r a w ę  
w  t en sposób  zakończy ł .  Dodać  należy,  że 
ż adnego  ś ladu tej s p r a w y  nie pozostało : a w i 
zacj i  r e w i r o w y  nie zo s t awi ł ,  w  cy tade l i  ani  
j ed n o  s ł ow o  me było zap i s ane ,  p r o t o k o łu  
żadnego  nie spo rządzono ,  — ś w i a d k i e m  był  
tylko d rug i  ż a n d a r m .  Gdzież  w ię c  i w  j ak i  
sposób  po szu k i wać  sp r a wi ed l iw ośc i  ?

*
' * *

=  N iem iec nauczyc ie l w obec po lsk ich  
dzieci. — W  dn i ach  6 i 7 b.  m.  na o s t a tn i em 
pos i edzeniu  s ąd u  p rzys i ęg łych  w  G d ań sk u  
r o z g r y w a ł a  s ię j e d n a  z tych s p r a w ,  k tór e 
Wym ow nie  św ia dcz ą  o op ł akanych  i b o l e 
sn yc h  s t o sun kac h  s zkolnych  w  dzie lnicach 
polskich.  J ak o  o ska rżony  o pobicie dziecka ,  
sku t k i em czego śm ie r ć  nastąpi ła,  s t awał  
p r zed  s ą d em  nauczyci el  Otto Krebs  z Szopy ,  
w  powiec ie  ka r t uzk im .  Oska rżen i e  zarzucało 
mu ,  że nad u ży w a ł  p r a w a  ka ran i a  dzieci  i że 
ucznia  F r an c i s zk a  L a b u d d ę  pobił  w  ten s p o 
sób,  że  ś m ie i ć  nas t ąpi ł a .  J a k  z zeznań w y 
nikło,  nauczyci el  K r e b s  t ł ukł  g ł o w ę  ucznia  
L a bu dd y  o g ło w ę  ucz n i aF o rm e l l i  t akmocno ,  
że F r anc i s zk  L a b u d d a  miał.  s ku tk i em t ego 
z a c h o r o w a ć  i umrzeć .  R o z p r a w y  robi ły  p r z y 
gnę b i a j ące  wrażen i e .  Św ia d k o w ie  w  z nac z 
nej części  n ie  umiel i  po n i emiecku  i tylko 
z po mocą  t ł umacza  ro z p r a w y  od by w ać  się 
mog ły .  Os k a r ż on y  nie p r zyzna ł  się do w iny ,  
t ł umacząc  się że s t o sun ek  j e g o  do dzieci  był 
p r z yk r y  pon i eważ  l udno ść  w  Szojdę  i okolicy 
j e s t  polska ,  a on n i emce m nie umi e j ącym po 
po lsku .  F r a nc i s ze k  L a bu dd a  był  ch łopcem 
l e n i wym  i n ie s fo rnym i to było p ow od em ,  że 
go uka r a ł  kań czug i em,  pon i eważ  t r zc inę  mu  
zab rano .  K a ra ł  też dzieci  w  ten sposób,  ż e  
mus i a ł y  uk lęknąć ,  pode p rz eć  się o po d łogę  
r ę ko m a ,  a on na s t ępn i e  bi ł .  W  ten spos ób  
F ran c i s zk a  L a bu d d ę  częs to ka ra ł .  D. 19 l i 
s t opada  rz.  uka r a ł  go tak s amo  za to, że się 
nie nauczył  pieśni  kośc ie lnej .  P od cza s  p a u 
zy u s łysza ł  w  p r zyl eg łym poko ju  ha ł asy ,  
a wszed ł s zy  do k l asy zas tał  F r anc i s zka  
L a b u d d ę  i A n ton i ego  Fo rme l i ę  ha ł a su j ących .  
W s k u t e k  t ego wzią ł  ich p rzed ka ted rę ,  c h w y 
cił za u szy  i oby dw óch  g ło w ą  o g ł ow ę  u d e 
r za ł .  P o  t ym w y p a d k u  zac ho rowa ł  F r a n c i 
szek  Ł o b u d d a  i po k i l ku  dn i ach  uma r ł .  
Rodz ice  dz iecka  zezna j ą ,  ż e  nauczyci el  
K re b s  był  d la  n ich zaws ze  n i ep r zy j aź -  
nie u sposob iony ,  bo m u  raz na  żądani e  
n ie  dali  f u rma nk i .  Go do choroby ,  to ich 
syn  w e  w to rek ,  p r zyszed łszy  ze szkoły,  
na r zek a ł  na  ból g łowy,  a taki  był s ł aby 
że na py tan i e  odpowiada ł  tylko « t a k »  lub 
«nie». Z a w e z w a n y  j a ko  św iad ek  p ow ia t ow y  
in s pek to r  szkolny  p. Schmid t  (katolik) ze
znał ,  że zna nauczyci ela  Krebsa ,  j a k o  pi l nego 
sp oko jn ego  i dobrego  cz łowieka ,  dzieci  zaś 
w  j e g o  s zkol e j a k o  niesforne.  Dalej  z a z n a 
czył,  że K r e b s  miał  ba rdzo  t r udne  s t a no wi 
sko,  j a k  wogó le  wsz ysc y  n iemcy nauczyci ele  
w  pol sk ich okol icach.  Ks iądz  proboszcz  Ni - 
k l ewicz  z S i e r a kow ic  j a k o ś w i a d e k w y s t a w i ł  
n i eko rzys tne  św ia d ec t w o  s w y m  pa ra f ianom 
z Szopy .  P o w o ła n y  na św ia dk a  uczeń  Antoni  
Fo rm e la  ba rdzo  by ł  w ys t r a szo ny  i dopie ro ,  
k i edy o ska r żony  Krebs  na polecenie  sądu 
opuści ł  salę ,  ch łopi ec  zeznał ,  że nauczyci el  
ba rdzo  często bił kańczug i em,  a n a w e t  g r u 
bym j e g o  k o ńc em .  Inne  dzieci  zeznały,  że 
zmar ły  F ran c i s z ek  Labudda zaraz  po u k a ra 
niu położył  się na ł a n k ę  i ska r ży ł  na ból gło
w y ,  pros i ł  nauczyci ela ,  aby  mógł  iść do d o 
m u ,  ale tenże  na to n iepozwoli ł .  S ka rg i  p r z e 
c iw nauczyc i e lowi  nie wy tacza ł  oj ciec z m a r 

ł ego dziecka ,  a le  oddał  s p r a w ę  w  r ęce  sp r a 
w ied l iwo śc i  w ó j t ,  u  k tór ego śm ie r ć  z a me l 
do w ano .  Rodzi ce  też nie przywoła l i  lekar za  
i nie by ło  l eka r sk i ego  św iad ec t wa  i j a sne go  
d o w o d u  na to, iż F r an c i s ze k  Labudda  umar ł  
w sk u t e k  pobicia  p r zez  nauczyciela .  Sku tk i em 
tego pr zys ięgl i  nie uznal i  nauczyciela  Krebsa  
w in ny m  i s ąd  go u w o ln ił.

*
*  *

=  Z  p a d o łu  łez . —  G azeta p rzem yska  
op isu je  na s t ępu j ący  s m u tn y  f a k t : Są rodzi 
ny,  k tór e  los p rze ś l adu j e  s t a l e .  Do r zędu  
takich należy rodzina  Sze l i gów.  Sze l i ga  oj
ciec u tonął  podczas  kąpiel i  w  San ie ,  a pozo 
st ała  w d o w a  z d w ie m a  córkami ,  g dy  u k o ń 
czyły  nauczyci e l sk ie  se ininar j uin  żeński e ,  
p rzen ios ł a  s ię do W ie dn i a ,  w  nadziei ,  że 
p rzy  pomocy  k r e w n y c h  u t r zymać  s ię t am 
zdo ł a .  Mimo usi l nych  s t a rań  nie znalazły 
Szel i żanki  w  W i e d n i u  za jęc ia ,  wiod ły  w ięc  
ż y w o t  nędzny ,  bo d u m a  nie pozwa la ł a  im 
żeb rać ,  a ucz c iwość  ch roni ł a  od upadku .  
W  ma j u  dowiedz i a ły  się wre szc i e  o p r z y b y 
ciu do W i e d o i u  p. B a r an o w sk i e go ,  r adcy  
szko lnego.  Uda ły  s ię t edy  do n iego i p r z e d 
s t awi ły  ok rop no ść  położenia .  P .  B a r a n o w 
ski ,  w z ru sz o n y  do g łębi ,  n ada ł  na tychmias t  
o b y d w o m  s io s t rom posady  nauczyc i e l ek  
w  Galicj i .  Biedaczk i  wy de p t a ły  bi le ty w o l 
nej j a z d y  i w  cz e rw cu  przybyły do P r z e L 
myś l ą .  N ies t e ty  tak j u ż  by ły  wyc i eńczone ,  
że g d y  za j echa ły  do pewne j  zna jome j ,  j e d n a  
z n ich nie miała  si ł  ze jś ć  z fiakra.  Gdyby był 
się dawn ie j  k to ś  dzi ewczę t ami  zaop iekowa ł ,  
da ł  kącik  s ch ludny ,  spoko j ny  i pożywieni e ,  
n i e za wo dn ie  o rgan i zm młody  p rzyszedłby  
do s iebie .  Cho rą  Szel i żankę  oddano j e d n a k  
do szpi tala  po w sze chn eg o .  Ta m,  mimo 
t ro sk l iwośc i  opieki  leka r sk ie j  i w y g ó d  m o ż 
l iwych . . .  umar ł a .  Dru ga  s i os t r a  do t ar ła  do 
Żydaczowa .  P r z y b y w s z y  zan i emogła  także 
i n i ewiadomo ,  czy j es zcze  żyje .  W  Ż y d m z o -  
wie  n ik t ' b iedaczce  nie podał  ręki pomocnej ;  
pozos t awiono  j ą  w  chac i e  w łośc iańsk ie j  na 
opiece boski ej .  Matka Szel i żanek,  pod r az a 
mi losu dost aia  pomięszani a  zmys łów .  Los 
Szel i żanek,  k tór e  padły  pod  ciosami  g łodu,  
woła  g ło s em do n oś n ym  : uZajmi j cie  s ię żeń-  
sk iemi  s em ina r j am i  nauczyc i e l sk i emi ,  z a 
k łada j c i e  i nternaty dla uczenni c  t ychże i 
op ieku jc ie  się niemi  po ukończen iu  nauk,  
a w te d y  nie b ęd ą  mar ły  z g łodu  is toty,  k tó 
rych  h a r t  ducha  św iad czy  w y m o w n i e  o 
w ysok i e j  ich moralne j  wa r tośc i ,  o męs tw ie  
b i e r ne m,  na j ak i e  tylko kobieta  zdobyć s ię 
może.  —  Okropnośc i  takie  dz ie j ą  się 
w  ok re s i e  r o zkw i t u  « ha nd i c a pó w  » i i n 
nych  org j i .

*
*  .*

=  Z  W a rsza w y  donoszą  do D z. P o zn a ń 
skiego  : W  dzień Zie lonych świą t ek ,  k i e dy  
l iczne ko mp an ie  n ap ły w a j ą  do Cz ęs to ch ow y ,  
g ub e r na to r  p io t rkowsk i ,  p,  Muller ,  z j echa ł  
do tego mie j s ca ,  kazał  w y s o r t o w a ć  p ie lgrzy-  
m ó w - U n i l ó w  z Po d l a s i a ,  od s t aw ić  ich na  
kolej  i odwieź ć  do W a r s z a w y ,  P i e lg r zym i  
pomieszczeni  byli w  d w ó c h  w ag o na ch .  P o d 
czas nabo żeń s t wa  m a j o w e g o  w  w a r s z a w 
skim kośc ie le  ś w .  Krzyża ,  p e w n e g o  dnia  
ks i ądz ,  udz i e l iwszy ,  j a k  zwyk le ,  b łogos ł a 
w ie ń s t w a  s a k r a m e n t e m  i z anuc iwszy  «Zdro-  
w a ś  Mar ja . . .  », odszedł  do zakrys l j i .  L u d  
śp i ewa ł  dalej  i po tej pieśni  zaczął  d ru g ą  : 
«Se rdeczna  Matko*.  Za l edwie p rześp iewano 
p i e r w s z ą  s t ro l ę ,  ks i ądz  uka za ł  się na ś ro dku  
kościoła ,  dal  znak,  aby  p r z e r wan o  śp i ew  ; 
zapowiedz i a ł ,  że nie wolno śp i ewać  innych  
pieśni ,  tylko te, k tór e sam kapłan za in tonu je ;  
poczem zaśp i ewa ł  « D o b r a n o c . » i o d 
s zedł .
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*
M  *

=  K rzyw d a . — Z T a rn o p o la  donoszą  : 
N auczy c ie le  m łod s i ,  za trud n ien i  p rzy  tu t e j 
szej szko le  m ęzk ie j ,  pob ie ra li  za s w ą  p rac ę  
450 z lr .  i 45 ° /0 na pom ieszk an ie ,  W  tym  
ro k u  szko ła  tu te jsza  zam ien ioną  z o s t a 
ła  na  6 -k la so w ą —zm ieniono  i p łace  n a u c z y 
c ieli m ło d szy ch  na 420 i 42 % • Oto p o le p 
sze n ie  doli nauczycie la  lu d o w e g o !  P i e r w e j ,  
b y  u trzy m ać  sieb ie  w  tak  drogim  m ieście, j a k  
T arnopo l, '  p rzy  życiu  p o s i łk o w a l i śm y  się  
lekcjam i.  Nie j e d e n  o d m ó w ił  sob ie  ś n i a d a 
nia lub po d w ieczo rk u ,  b y  nie  św iec ić  d z iu 
ram i.  A d z iś?  J a k ż e  m am y  t łu m aczy ć  sobie 
s ło w a  p. n am ies tn ik a  p rzy  o tw a rc iu  k o n fe 
renc j i  k r a jo w e j  do z g ro m a d z o n y c h  n a u c z y 
cieli w y rz eczo n e ,  iż « R ad a  szkolna  k r a jo w a  
j e s t  i pozostan ie  z aw sz e  n a jp e w n ie j s z y m i  
n a jw ie r n ie j s z y m  o p ie k u n e m  całej doli w a 
szej i w a sz y c h  ro d z in a ?  Czy fakt p rzy toczo
n y  m a  b yć  zachę tą ,  by  po św ięcać  s ię  z a w o 
d o w i n auc zy c ie lsk ie m u  ?

*
*  *

=  Sprostow an ie . —  O trz y m u je m y  co n a 
s t ę p u je :  « W  n ek ro lo g u  ś. p . F r .  D u ch iń -  
sk iego ,  mylnie  j e s t  p o d a n o ,  ja k o b y  n ie 
boszczyk  by ł a u to re m  dzieła  : « P ologne et 
R u th en ie , origines slaves. » Dzieło to n ap isa ła  
pan i D yoniz ja  P o n ia to w s k a .  —  Z u s z a n o w a 
n iem  D . Z a le s k i .»

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

U r o c z y s t e  r o z d a n i e  n a g r ó d  

w S zko le  P o lsk ie j na B a tigno lles w  P a ry żu .

D nia 2 s ie rp n ia  o db y ło  się w  Szko le  P o l 
skiej u ro czy s te  ro zdan ie  n a g ró d ,  p rzy  licz
ny m  udzia le  publicznośc i .  P o s ied zen ie  zaga i ł  
D r. K s a w e r y  G a łę z o w sk i ,  poczerń p r z e m ó 
w ił  w  ję z y k u  po lsk im  p ro feso r  W . G asz to w tt .  
Myślą p rz e w o d n ią  j e g o  m o w y  było, że p rzy  
p ra c y  n au k o w e j  w  o g ó le  k on iecznem  j e s t  
p o sz an o w a n ie  r e g u la m in ó w  szko lnych  i k a r 
ności ,  oraz  zam iłow an ie  rzeczy  o jczys tych  
i zaznaczył z ra do śc ią ,  że pod  tym osta tn im  
w z g lę d e m  rok  ub ieg ły  nic nie pozostaw ił  do 
życzenia .  N a s tęp n ie  d y re k to r  S zko ły ,  p. S tę 
p iń sk i ,  zdał s p r a w ę  z r u c h u  n a u k o w e g o  
w  Szko le  z ro k u  1892/93.

P o  p rz e m ó w ie n iu  d y re k to ra ,  uczn io w ie  
p o p isy w a l i  s ię  d e k la m a c ją  po lską ,  m ia n o 
w ic ie  : M ar jan  R u d n ick i  (b a jka  Jach o w icza ) ,  
K w a p is z e w s k i  J a n  (z K ras ick ieg o ) ,  S ch r i f t -  
g ie s se r  A rm a n d  (z Syrokom li) ,  B o g d an o w ic z  
i S k a rb e k  (« Zachw ycenie))  L en a r to w icz a ) ,  
O m iec iń sk i  S ta n i s ł a w  ( * P ie ś ń  W a jd e lo ty » j ,  
C ze rn ik  (z «P ieśn i o z iem i n a s z e j» W .  Pola) .

U c zn io w ie  Szko ły  k i lkak ro tn ie  o dśp iew a l i  
p ieśn i n a ro d o w e  a w y k o n a n ie  tych śp ie w ó w  
w y w o ła ło  ze s t ro n y  publiczności n a jż y w sz e  
ok lask i.  P o tem  nas tąp iło  roz d a n ie  n a g ró d .

W  liceum C o n d o rce t  odnieś li  n a jw ię k s z ą  
liczbę  n a g r ó d : p rz e d e w sz y s tk ie m  uczeń  
B ogdanowdcz 5 n a g ró d  i 4 p o ch w a ły ,  n a 
s tę p n ie  O m iec ińsk i S ta n is ła w  i B u łh a ro w sk i .

W  K o lleg ju m  C h a p t a l : S z ew cz y k  i R ó 
życki.

W  ogóle  Szkoła  o trzy m ała  w  obu  z a k ła 
dach  10 n a g ró d  i 89 a k ce ssy tó w .

S top ień  b a k a ła rz a  (e s-sciences) o tr zy m a ł 
uczeń  P oczo bu t .  S top ień  b ak a ła rza  (es-lettres) 
z ukończonej re to ry k i  uczeń  S tęp iń sk i .

N a g ro d ę  S to w a rz y s z e n ia  d a w n y c h  u c z 
n iów  S zko ły  P o lsk ie j ,  p rzeznaczoną  dla  
uczn ia  o p u sz cza jącego  S zko lę ,  k tó ry  p o d 
czas po by tu  w te jże  odznacza ł s ię  g o r l iw o 

ścią  w  n auce  ję z y k a  {solskiego i in n y c h  
p rze d m io ta c h ,  o trz y m a ł u czeń  M atem atyk i  
sp ec ja ln e j  W o jc i e c h  C ze rn ik .  N a g ro d a  ta 
z w ięk szo n ą  została  ofiarą  a n o n im o w ą ,  m a 
j ą c ą  s łużyć  na zaku pn o  k s ią ż e k  p o t r z e b n y c h .

N a g ro d ę  im ien ia  D unina  W ą s o w ic z a ,  
p rzezn aczo ną  dla uczn ia  o d zn ac za jąc eg o  s ię  
p rzez  cały czas p oby tu  w  S zko le  tak  zacho  
w a n ie m  j a k  i p o s tęp am i w  n a u k a c h ,  n ad an o  
K o n a rz e w s k ie m u  Ja n o w i .

*
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O e u v r e  d e  S a i n t - G a s i m i r . — Z ałożona pod  
tą n a zw ą  w  r. 1846 in s ty tu c ja  d o b ro c z y n n a  
dla in w a l id ó w  i s ie ro t  p o lsk ich  n ie  p rze 
s ta je  fu n k c jo n o w a ć .  P re z e s e m  one j j e s t  
książę  W ła d y s ł a w  C z a r to ry sk i .  O bok  R a d y  
a d m in is t racy jn e j  i s tn ie je  K o m ite t  d a m  p a 
t r o n u ją c y c h .  W e d ł u g  sp ra w o z d a n ia ,  s p o 
r ząd zo n eg o  za r .  1892, w  zak ładz ie ,  o b e jm u 
ją c y m  d w a  dom y. j e d e n  w  P a r y ż u  (119, rue  
C h ev a le re t ) ,  d ru g i  w  J u v i s sy ,  z n a jd o w a ło  
s ię  : w e te r a n ó w  20 (w P ary żu ) ,  15 (w J u 
vissy),  w d o w a  je d n a ,  w y c h o w a n ie  58 (w  P a 
ryżu) ,  w y c h o w a ń c ó w  18 (w. Ju v is sy ) .  P r z e d 
s ta w io n y  p rzez  k a s s je r a ,  k tó ry m  je s t  p. I. 
K o s s i ło w s k i ,  s tan  f in an so w y  w y k a z u j e :  
59 .110,10 fr . d o ch od u  i 69 .296,71 fr . r o z 
ch odu ,  r a c h u n e k  p rze to  zam y k a  się defic i-  
tem , w y n o szący m  10.186,61 f r a n k ó w .  S k ła d  
R a d y  ad m in is t ra c y jn e j  i K o m ite tu  da m  z a 
s łu g u je  na tyle zau fan ia ,  a żeb y  P o la c y  b o 
gaci łożyli na zak ład ,  m a ją c y  c h a r a k t e r  czy 
s to  fi lan t rop ijn y .  Deficit d z ie s ięc io - ty s ięcz n y  
w s ty d e m  o k ry w a  P o to c k ic h ,  B ran ick ich ,  
R z e w u s k ic h  i in .,  m a ją c y c h  po k i lk adz ies ią t  
ty s ięcy  do w y rz u c a n ia  n a  zby tk i .

*
* *

A s s o c i a t i o n  d e s  a n c i e n n e s  e l e v e s  d e  l ’h ó -  
t e l  L a m b e r t . —  B iule tyn  roczny  S to w a r z y 
szen ia  by łych  w y c h o w a n e k  H ote lu  L a m b e r t  
zd a je  s p r a w ę  ze zg ro m ad ze n ia  ogó lneg o ,  
k tó re  m iało  m ie jsce  d. 7 m a ja  r .  b . Z g ro m a 
dzen ie  n ie  odby ło  s ię  ze z w y k łą  u ro c z y s to 
ścią  z p ow o d u  n ieobecnośc i  h r .  D zia łyń sk ie j .  
Z tego pow odu  nie było ro z d a w n ic tw a  n a 
g ró d .  P re z y d e n tk a ,  pani Ż ychoń  i s e k r e 
ta rk a ,  pan i W r z e ś n io w s k a  poda ły  s ię  do 
d y m is j i ;  w y b o ry  u rzęd n ic zek  na  ich m ie jsce  
o d łożone  zosta ły  na  późn ie j .  Z g ro m a d z e n ie  
z a s tan aw ia ło  s ię  nad  p ro p o zy c ją  p an n y  Obal- 
sk ie j ,  tyczącą  się n a p is a n ia  h is to r j i  szkoły  
h o te lu  L a m b e r t  na r .  1895, w  k tó r y m  u p ły 
nie l a t -50 od za łożenia  la k o w e j .  P ro p o z y c ja  
u zn an ą  została  za z a s łu g u ją c ą  na  p o p arc ie .  
S tan  f in ansow y  s to w a rz y sz e n ia  p rz e d s ta w ia  
się j a k  n a s t ę p u je :  d o ch o d u  fr. 743,75, ro z 
ch o d u  fr. 386,75 ; n a  ro k  n a s tę p n y  po zo s ta je  
w  kas ie  fr . 357.
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Dzieło pod ty tu łe m  :
S e w e r y n a  D u c h i ń s k a

Z T U Ł A C T W A  
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o d r u k u  k tó re g o  oz n a jm il iśm y  w N rz e  126 
« W o ln e g o  P o ls k ie g o  S łow a  » z d . 1 g r u d 
nia r .  z .,  w  tych  dniacłi o puśc i ło  p r a s s ę  i 
j e s t  do naby c ia  w  d ru k a r n i  A . Reiffa, 3, r u e  
du  F o u r ,  w  P a r y ż u .  — C ena  e g z e m p la rz a  
z p r z e s y łk ą  f r .  2.

A b o n e n to m ,  k tó rzy  z g ó ry  zapłac ili  lub  
też tylko p iśm ien n ie  u  n a s  zam ów ili ,  w y 
s ła l iśm y  to dzieło franco-, ty ch  k tó rzy  j e s z 
cze nie zapłac il i ,  p ro s im y  o n a d es łan ie  tej 
s u m m y ,  fr . 2, za p rzek az em  p o c z to w y m  albo 
w  m a r k a c h  p o c z to w y c h  1 5 to -cen t im o w y c h .

Dzieło to, ob ję to śc i  184 s t ro n n ic  w  m ałej 
ósem ce ,  z a w ie ra  65 poezyj ok o liczno śc io 
w y c h  p a tr jo ty czn y ch ,  o w a r to ś c i  k tó r y c h  
d os ta teczn ie  w y s ta r c z a  z n an e  n azw isko  n a 
szej w ieszczk i .

Skarb  Narodowy

K A S A  Z W I 4  Z K U W Y C II O D Z T W A 
s k a r b n i k  H i p . T c h o r z e w s k i

4, rue du M arche , Geneve.

Z Kasy C entralnej Zw. W ychodżtw a Pols. fr. 22,50 
Z redakcji «W . P. S ło w a» . . . . .  fr . 3 25
Tow arzystw o « O g n iw o » w  M iihlhausen . fr. 11.

Złożoąo w  Redakcji « W . P. S ło w a ».
O d  R ossjanki, p rzekonanej, że od w yzw ole

nia Polski zależy w yzw olenie Rossji . . . fr. 300;

W A dm inistracji «W. P .S ło w a»  jest do nabycia 
dzieło świeżo wyszłe z druku :

K R Ó LO W IE  POLSCY
W  OBRAZACH I P IEŚ N IA C H

W slęp nap isany  przez Hr. W ojciecha Dzieduszyc- 
kiego. Część poetyczna z opisem  historycznym  
do każdego portretu  przez Sew erynę D uchińskę. 
Rysunki W alerego Eljasza.
Prawdziwie luksowne to wydanie w form acie 

in i to ,  zaw iera 47 potretów  królów  polskich : od 
Lecha do Stanisław a Poniatow skiego.

Cena egzem plarza fr. la ,  z przesyłkę fr. 16.

P. II END RYK KO RN, k o lp o rte r, proszonym  je s t 
o danie w e w łasnym  in teresie  adresu  swego p. H ip- 
p o ly te , kraw cow i w  G enew ie , 40, rue du Marche.

Dr.  W ł a f i .  H a r ą p w i c z
b. sekundaryusz

szpitala pow. św. Łazarza w  Krakowie
O R D Y N U J E

w sezonie kapielony m

W  MARIENB A DZIE „ V I L L A  NIZZA “

Le g eran t-proprić ta ire  : A . R E IF F  

P a r v ż . —  D r u k .  p o l s k a  A .  R e i f f a ,  3, r u e  d u  F o u r .


